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Lwów 30. listopada. 

Tegoroczna sesja delegacyjna należeć będzie 
bezsprzecznie do najważniejszych od czasu stwo- 
rzenia dualistycznej formy państwowej. Obrady 
tym razem wyróżniały się korzystnie od dotych- 
czasowych zwykłych szablonowych i ciasnych 
formułek. Orędzie cesarskie, enuncjacje ministe- 
rjalne i głosy delegatów wzniosły się po nad po- 
ziom zwykłych w takich wypadkach frazesów. 
Powrócimy jeszcze do ogólnej charakterystyki tej 
której ponurem tłem były wy- 
padki na półwyspie bałkańskim i rola, jaką w 
nich grała monarchja austrjacko węgierska. Dziś 
cheemy jeno zwrócić uwagę na jeden ustęp zna- 
nego exposé ministra spraw zewnętrznych, a mia- 
nowicie ten, który dotyczy przymierza auatrjacko- 
niemieckiego. Od pierwszej chwili, kiedy się w 
Austrji dowiedziano, że między hr. Andrassym , 
ówczesnym austrjacko-węgierskim ministrem spraw 
zawnętrznych a kanclerzem niemieckim ks. Bis- 
markiem, doszło duia 27. sierpnia 1879 r. do 
zupełnego porozumienia w sprawie przymierza 
austrjacko niemieckiego, — sądzono powszechnie, 
że aljans ten o charakterze zaczepno-odpornym, 
zapewnia jednemu mocarstwu pomoc drugiego w 
chwili, gdy ono byłoby zmuszone chwycić za 
broń w obronie swych interesów. W przekonaniu 
tem i wierze wynikającej zresztą s Samej natury 
rzeczy, utwierdzono się po każdem orędziu mo- 
narszem i po każdej enuncjacji ministerjalnej, sła- 
wiącej nieraz aż do przesytu doniosłość i zna- 
czenie tego przymierza, jako jedynej ale tpewnej 
rękojmi pokoju europejskiego. „Stosunki nasze ze 
wszystkiemi mocarstwami są dobre, z Niemcami 
zaś jak: najprzyjaźniejsze i najserdeczniejsze* = 
oto ustęp powtarzający się regularnie we wszy- 
stkich mowach tronowych. Cóż dziwnego, żeśmy 
w obec tego nabrali takiej wisry w aljans au- 
strjacko-niemiecki, kiedy nas zawsze zapewnia- 
no, że przymierze to jest gwarancją pokoju, wa- 
łem obronnym, o który rozbić się mogą wszelkie 
niewczesne pra nienia wojenne. 

Tegorocznej sesji delegacyjnej przypadło w 
udziale rzucić „więcej światła“ na misterje tego 
aljansa i zachwiać naszą wiarę w jego siłę, 
względnie utwierdzić nas w naszych wątpliwo- 
ściach jeślimy je żywili. A wyznajemy, żeśmy się 
od nich nie mogli opedzić. 

Z ust obecnego kierownika austrjacko- wę- 
gierskiej polityki zagranicznej dowiedzieliśmy się 
więc, że w przymierzu przeprowadzoną jest gra- 
niea między interesami „wspólnemi* a intere- 
sami „odrębnemi*, że przymierze broni tylko 
pierwszych, do obrony zaś drugich każde mo- 
rstwo samo jest powołane. Taka jest mniej 
więcej kwintesencja wywodów ministerjalnych, 
odazaecych się do przymierza austrjacko - nie- 

Do obrony naszych interesów nA 
półwyspie bałkańskim sami jesteśmy powoła- 
ni i nie możemy liczyć na współudział Nie 
miec dlatego, że sprawy półwyspu bałkańskie- 
go nie dotykają w niczem interesów niemieckich, 
tak samo jak Niemcy musiałyby się same bronić, 
gdyby ich specjalne interesa byiy zagrożone. 
Hrabia Kalnoky wspomniał dla przykładu o inte- 
resach nad Bałtykiem. Konstatujemy, że nie by- 
liśmy jedynymi, których te enunejacje naszego 
ministra spraw zewnetrznych, nieprzyjemnie zdzi- 
wiły i rozezarowały. Wszelkie nasze nadzieje, 
przywiązywane do przymierza austrjaeko-niemiee- 
kiego, zostały jeśli nie zniweczone, to w każdym 
razie do minimum zredukowane. Ani chwili nie 
wątpiliśmy, że Austrja i Niemcy oprócz wielu in- 
teresów wspólnych mają także wiele, a może 
nawet i więcej interesów odrębnych. Sądziliśmy 
jednak, że jeśli między mocarstwami przychodzi 
do skutku przymierze, to dotyczy ono w pierw- 
szym, rzędzie obrony właśnie interesów „odręb- 
nych“. Do obrony bowiem wspólnych interesów, 
przymierza nia potrzeba. Tam gdzie będzie szło 
o interesa jednego i drugiego państwa, tam oby- 
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dwa mocarstwa parte siłą konieczności same 
znajdą się obok siebie. Jeśli zaś zawierają przy- 
mierze, to zdaje nam się, że zawierają w pierw- 
szym rzędzie na to, aby sobie zapewnić wzaje- 
mną pomoe i poparcie na wypadek, gdy które” 
kolwiek z nich będzie powołane do obrony swych 
interesów żywotnych. Wychodząc z tego zda- 
niem naszem jedynie słusznego stanowiska, wie- 
rzyliśmy, że przymierze austrjacko-niemieckie jest 
rękojmią pokoju. Każde mocarstwo, chcąc w czem- 
kolwiek naruszyć interesa jednego ze sprzymie- 
rzeńców, gdyby musiało się liczyć z sprzymie- 
rzoną potęgą Austrji i Niemiec, natenczas obawa 
ta byłaby niewątpliwie gwarancją pokoju. Dzis 
jednak rękojmi tej żadną miarą dopatrzeć się nie 
możemy. 


Z Wiednia piszą do Czasu dnia 28. t. m.: 
Marszałak krajowy hr. Jan Tarnowski był we 
czwartek 20. b. m. na audjencji u eesarza w 
Peszcie. Cesarz przyjął go nadzwyczaj łaskawie, 
oświadczył mu wielkie swoje zadowolenie i po- 
dziękowanie za to, że tym razem nie odmówił, 
lecz pomimo słabego zdrowia i licznych wła- 
snych interesów przecież skłonił się do przyję- 
cia laski marszałkowskiej. Cesarz dodał, „że wie, 
jak trudnem jest to stanowisko, leez ma to prze- 
konanie, że hr. Tarnowski taktem, spokojem i 
wytrwałością swoją odda znakomite usługi kra- 
jowi, który tyle jest cesarzowi drogim* (dem mir 
so theueren Lunde). Po audjencji odwidził mar- 
szałek dra ŃŚmolkę, jako prezesa Izby i Dele- 
acji, oraz członka Wydziału krajowego. Dr. 
molka ze znaną szcz rością i serdecznością 
swoją zapewnił marszałka, że tak on, jak i 
wszyscy członkowie Wydziału krajowego są 
wielce z tego uradowani, że wybór eesarza padł 
właśnie na niego. Obie te wizyty napełniły no- 
wego marszałka wdzięcznością i najlepszą otu- 
chą. Marszałek miał zamiar nie zatrzymywać się 
wcale w Wiedniu dłużej, jak kilka godzin, lecz 
pospieszyć do Lwowa, żeby tam mógł jeszcze 
zastać dra Zyblikiewicza. Z wielkim żalem swoim 
mnsiał jednak przerwać podróż, gdyż przybył do 
Wiednia cierpiący i musiał poradzić się tutej- 
szych lekarzy. Consiljum lekarskie onta 
cierpienia wątrobiane, zresztą niegroźne, które 
jednak bezwarankowo wypoczynek uczyniły ko- 
niecznym, gdyż dalsza, bezpośrednia podróż mo- 
głaby stać się niebezpieczną. Podróż: dalsza zo- 
stała zatem odroczoną, ale tylko o tyle, że za- 
pewne w poniedziałek 29. b. m. będzie mógł 
marszałek stanąć we Lwowie. W Wiedniu był 
marszałek u prezesa ministrów hr. Taaffego i 
odbył z nim długą i szczegółową konferencję o 
wszystkich sprawach krajowych i sejmowych. 
Z konferencji tej jest marszałek zadowolony, 
znalazł bowiem u hr. Taaffego zarówno żyezli- 
wość, jak i zrozumienie potrzeb naszego kraju i 
jego odrębnych właściwości. Można przeto mieć 
nadzieję, że to usposobienie prezesa ministrów i 
to porozumienie z marszałkiem będą się przeja- 
wiać skutecznie w działalności marszałka i 
Sejmu. 

Zdając sprawę z czynności swych w Sejmie 
wyraził poseł Abrahamowicz na Zgroma- 
dzeniu wyborców stryjskich życzenie, shy w 
Sejmie istniało tylko jedno Koło polskie, oczy- 
wiście bez dotychczasowych klubów. 

Żądania tego bez odpowiedzi zostawić nie 
podobna : spełnienie bowiem postulatu p. Abra- 
hamowicza, znaczyłoby cofnięcie się o kilka lat 
wstecz, powrót do nieistniejących już dziś sto- 
sunków. 

Koło polskie oczywiście bez dotychczaso- 
wych klubów, miało wówezas rację bytu, gdy w 
Sejmie zasiadało 45 posłów nie ruskich ale ru- 
sofilskich, walezących na każdym kroku przeciw 
polskiej większości. Wówczas solidarność pol- 
skich ezłonków Sejmu była rzeczą a Some | dał, ża 
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Na pierwsze przedstawienie w oswobodzonej 
od Rosjan stolicy wybrano niestarzejących się 
nigdy „Krakowiaków i Górali* Bogusławskiego. 
W dniu 5. grudnia tłumy publiezności oblęgały 
stary teatr, przy placu Krasińskich, przemocą 
dobijano się o bilety i galerje trzeszczały grożąc 
literalnie zawaleniem pod natłokiem widzów. N'e- 
stety sala teatru pomieścić mogła zaledwo 1400 
widzów, a więcej niż dwa razy tyle osób odejść 
musiało od kasy z niczem do domu. 

Wyzwolona z pod ezujnej opieki ajentów taj- 
nej policji Konstantego publiczność warszawska 
mogła dać wreszcie folgę swoim uczuciom pa- 
trjotyeznym. Jeszcze przed rozpoczęciem widowi- 
ska zażądała usłyszeć poloneza Kościuszki, mar- 
sza Dabrowskiego, marsza księcia Józefa. 8p^ł- 
niono jej życzenia a radośne okrzyki i zapał ja- 
ki ogarnął wszystkich obecnych, nie znały koń- 
ca ni miary. Cóż dopiero, gdy w końcu sztuki 
Ozwuły się 'spiewki zastosowane do świeższych 
wypadków ? Entuzjastyczne oklaski, towarzyszące 
każdej zwrotca wstrząsały całym amfiteatrem. Kil- 
ka zwrotek przypomnimy pamięci starszej, dla 
wiadomości młodszej generacji. 

Bacia: Pobiegłeś mój Stachu luby 
Na walki, na znoje, 

Aby wyrwać mię od zguby, 
Zniszczyć niepokoje. 
Otrzymujem dziś zwycięztwo 
Walcząc za swobodę, 

Za szlachetną śmiałość, męztwo, 
Przyjm serce w nagrodę. 
Bracia | za wolność, swobody, 
Pójdziem na bój krwawy, 

Do wygranej trzeba zgody, 


Btach: 


A męztwa do sławy; 

Jedność, ufność, zgoda Święta 

To są zbawcy nasze ! 

Z niemi intryg zerwą pęta 

Słowiańskie pałasze. 
Bryndus: Słychać, że wy Krakowianie, 


Ku ojczyzny chwale 
Ruszacie hej na powstania 
Więc z wami górale. 

Wisła tylko nas rozdziela 
Leez serca złączone, 

Polak ma w nas przyjaciela 
Na wspólną obronę. 


Student: Żem akademik, ma chluba, 
Mężna młodzież nasza. 
Gdy wzywa ojczyzna luba, 
Wszyscy do pałasza 
Niech dobra sprawa powstanie, 
To nasz cel jedyny ; 
Łączcie się z nami Słowianie 
Od Odry do Dżwiny. 


Organista: Chociem tłusty, chociem stary, 

Widząc wojsko nasze, 

Na chwilę odstąpię fary, 

Damaszkę przypaszę. 

W imieniu narodu, Boga, 

Oręż w każdej dłoni. 

Bo woła ojczyzna droga : 

Do broni! do broni! 


Tu Dmuszewski, ulubieniec publiezności war- 
szawskiej, który Od lat pięciu usunął się ze sce- 
ny, wystąpił w stroju narodowym i podając pa- 
łasz organiście zaspiewał : 


Wszystkich rodaków wzywacie 
W wojenne szeregi ; 

A więc przyjmij oręż bracie 
Dawnego kolegi. 

W Bogu nadzieję składamy. 
Walczmy przyjaciele ; 
Wszakże Chłopickiego mamy 
Na Polaków czele, 
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jakkolwiek nie pożądaną. Dziś, gdy w obec zmie- 
nionych stosunków nie może być nawet mowy 
o podobnej walce, odpada potrzeba zsolidaryzo- 
wania się wszystkich posłów polskich. 

Natomiast zachodzi potrzeba, ażeby posło- 
wie połączeni zgodnością przekonań i dążeń po- 
rozumieli się i ściślej dtąezyli. Taki stan, trwa 
dzisiaj, a dziesięcioletnia praktyka poucza nas, 
że jest on korzystnym, jakkolwiek organizacja 
stronnictw wiele jeszcze pozostawia do życzenia. 

Ale postęp jest widocznym : każda dyskusja 
jest lepiej przygotowaną, toczy się więc krócej A 
jednak gruntowniej, sytuacja w Sejmie zawsze 
Jest więcej wyjaśnioną, a życie polityczne oży- 
wiane ścieraniem się różnyćh prądów i / rzeko- 
nań rozwija się korzystniej. Dla tego eż nie 
możemy się godzić na powrót do onych stosun- 
ków, kiedy solidarność utwierdzała panowanie 
jednej partji izapewniała jej stanowczą przewa- 
gę, Now. Ref. która w sprawie tej zabiera głos 
celem odpowiedzi na postulat p. Abrahamowicza, 
kończy artykuł swój w sposób następujący : 

Poseł Abrahamowicz — żądając „utworzenia 
w Sejmie jednego Koła polskiego* — może bez- 
wiednie dąży do powrotu do dawnych stosun- 
ków. Dziwi nas to bardzo ze strony posła, nale- 
żącego do kiubu, który się odznaczał zawsze sil- 
ną solidarnością klubową, wielką wagę kładł na 
to, aby życie stronnictw w Sejmie swobodnie 
rozwijać się mogło. 


Korespondent lwowski Dzien. Poznańsktego 
pisze: „Posłowie lwowscy : Tadeusz Romanowicz, 
redaktor Nowej Reformy w Krakowie i dr. Ber- 
nard Goldman, otrzymali ni z tego ni z owego 
wezwanie od 80 wyborców, ażeby stanęli przed 
wyborcami dla złożenia sprawozdania poselskie- 
go. Oczywiście, iż z eałą gotowością postanowili 
oni zadość uczynić temu wezwaniu i bezpośre- 
dnio przed zgromadzeniem się Sejmu odbędzie 
się we Lwowie zgromadzenie wyborców. Słysza- 
łem, że początek tej „akcji politycznej” jest taki, 
iż tworzy się w mieście naszem stronnictwo, 
które pragnie bądź co bądź wprowadzić do Sej- 
mu p. Henryka Rewakowicza, spodziewając się 
po nim energicznego działania w duchu postępo- 
wym w Sejmie. Otoż cheą ci panowie pozbawić 
mandatu dra Goldmana, aby zrobić miejsce Re- 
wakowiezowi. Romanowicza zaś wzywają tylko 
dla kompanji z Goldmanem, bez żadnych dal- 
szych zamiarów względem niego. Tymczasem 
konserwatyści chwytają w lot sposobność, ażeby 
kark skręcić Romanowiczowi, który im srodze 
daje się we znaki w Krakowie. Zaś przez nie- 
spodziewane wmięszanie się tak potężnego czyn- 
nika, sprawa Się komplikuje i gotowiśmy docze- 
kaé się jeszcze we Lwowie wkrótce nie lada 
awantury, z jakich dawniej słynął Ratusz lwow- 
ski... Oprócz wymienionych dwóch posłów, wy- 
brani są także ze Lwowa pp. dr. Franciszek 
Smolka i dr. Euzebjusz Czerkawski. Tych jednak 
nikt nie chee mięszać do tej zawieruchy, na jaką 
podobno zanosi się.“ Za to całe doniesienie po- 
zostawiamy odpowiedzialność wspomnianemu ko- 
res pondentowi. 


Korespondencje. 


Praga 23. listopada. 
(Stosunki czesko- polskie.) 

[ik.] Zadanie waszego korespondenta w Pra- 
dze w ostatnich czasach ograniczać się musi na 
prowadzeniu sumiennej buehhalterji prasy cze- 
skiej, Jeżeli bowiem niewiele można tu notować 
z naszego stanowisku znaczących politycznych 
aktywów dziennikarskich, to za to pasywa dają 
bardzo wiele do czynienia. Jeżeli bowiem Hlas 
Naroda, odpowiadając na nasze zdanie, wypowie- 
dziane w tem miejscu co do stosunków czesko- 
polskich, zaaprobował je i pochwalił, a tylko do- 
dał, że stronnictwa w Czechach, któreby do ca- 
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ratn grawitowało—nie dostrzega, to możemy mu 
wskazać w odpowiedzi redakcję Narodnich Listów, 
Naszych Hlasów w czeskim Brodzie, Naszinca w 
Ołomuńca i cały szereg innych pism, które tylko 
rusofilstwu zawdzięczają swą popularność. 

Bezstronny postrzegacz musiałby może przyjść 
tu do przekonania, że w Czechach jest całe 
silne i liczne stronnietwo, które sojusz z naszą 
Delegacją uważa co najwięcej za malum neces- 
sarium, które w położeniu dzisiejszem tolerować 
petrzeba wbrew wrodzonym u Czechów uczuciom. 
Są w Czechach nawet tacy, którzy podobne za- 
patrywanie na stosunek czesko-polski przypisują 
całemu ezeskiemu narodowi i są zdania, że z 
wyjątkiem nielicznych jednostek, jak dyr. Ton- 
ner, wszyscy, nawet najznakomitsi Czesi jedynie 
w imię interesu chwili idą z nami ręka w rękę 
wbrew gruntowi swych uczuć i właściwych za- 
patrywań. 

Polityk jednak rachować się musi oczywiście 
tylko z faktami, a faktów takich w ostatnich 
mianowicie czasach dostarcza właśnie czeska 
prasa. 

I tak, jeżeli np. dr. Rieger wypowiedział 
w rozmowie z korespondentem Wseku szereg 
zdań, którychby się po tym słowiańsko-ezeskim 
polityku nikt u nas nie spodziewał, to dla nas 
znaczącym na dziś jest tylko fakt, że dr. Rieger 
kilkakrotnie, uroczyście oznajmił, że zdań tych 
nie wypowiedział, dalej zaś interesującym jest 
sposób, w jaki prasa interwiew Wieku i jego 
demen ti przyjęła. 

Godnem tedy zaznaczenia jest fakt, że 
Politik z naciskiem powtórzyła zaprzeczenia i 
z słuszną pogardą odparła wystąpienia tej części 
prasy, która użyła powtórzonych przez Wiek 
zdań dra Riegera, jako wody na swój młyn, Za- 
tem w pierwszym rzędzie Nar. Listów." 

Równie ważnem jest, że podobnie stanowczo 
w tym samym kierunku wystąpił Hlas Naroda. 
Przy tej sposobności jednak zaznaczyć wypada, 
że gazeta ta przed dwoma dniami wydała ro- 
dzaj manifestu, w którym redakcja stwierdzała. 
że „odtąd Hlas będzie organem klubu.“ To 
dowodzi, jak myliła się Gaz. Narodowa, kiedy 
z wyraźną do nas zastosowaną zaczepką utrzy- 
mywała w swoim czasie, iż tylko to co Hlas, 
jako organ Klubu o polityce rosyjskiej mówi, jest 
ważne, bo nam chodzi o zdanie Klubu. Pokazuje 
się, żeśmy mieli słuszność uważujacć dotychczas 
tylko Politik za Ścisły organ Klubu 
czeskiego. 

Niewiadomo o ile powyższe oświadczenie 
Hlas Nar. jest w związku ze stanowiskiem dra 
Józ. Hubaczka, który właśnie teraz przestał 
dziennik ten podpisywać. Należy jednak stwier- 
dzić, że w kwestji bułgarskiej głównie nas na 
teraz obehodzącej iw całym przebiegu „Kalbar- 
siaiy“ zachował się on zupełnie przyzwoicie. 

Najzabawniej zachowały się w obec cause 
cólóbre Wieku Narodni Listy, które treść przy- 
toczonych w Warszawie słów dr. Riegera po- 
dały tłustym drukiem jako zgadzającą się z ich 
zapatrywaniami, a zarazem sprzeciwiającą się 
taktyce Politik i Hlasu, organów czeskiego prze- 
wódey. Kiedy zaś dr. Rieger nietylko w dzien- 
nikach, ale w Delegacji nim jeszcze przemawiał, 
dr. Mattusz wygłosił mowę niezgodną z kore- 
spondencją Wieku, Nar, Listy o mowie tej 
zgoła przemilezały, wzmiankująe tylko w arty- 
knle potępiającym dr. Mattusza, że „mimo za- 
przeczeń gazet wiedeńskich dr. Rieger myśli tak, 
jak mówił polskiemu korespondentowi, a dr. 
Mattusz nie miał prawa przemawiać tak w imie- 
niu wszystkich posłów czeskich.“ 

Trzeba rzeczywiście mieć miedziane czoło, 
aby iak oszukiwać swych biednych czytelników 
i pisząc artykuł do pisma dość rozpowszechnio- 
nego, liczyć na to, że czytelnik na tym artykule 
poprzestanie i nie przejrzy nuwet urzędowych 
depesz, które mogą mu otworzyć oczy. Smiesz- 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © ct. 
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Przedpłatę | ogłoszenła przyjmują we Lwowie : 
Biuro Administracji „Dziennika Polskie 0,” plac Marjachi 


liczba 6. i 7 w domu pana Kisel Wiednia, 
Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Bzwajcarji i Wrocławiu Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, g Moose, Rotter 
i Spł., w Wsrszawie Richman et. Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 33. 

od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit). 


Listy z „pieniądzmi mają być przesyłane franko do Admi- 


nistracji „Dziennika Polskiego." Listy reklamacyjne 
nieopieczstowane nie podlegaj% opłacie. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane“ 35 ct. od wiersza 


niejszem jednak staje się twierdzenie, że dr. 
Mattusz nie miał prawa przemawiać w obranym 
przez siebie kierunku w obec faktu, że nawet 
młodoczescy posłowie kierunek ten pochwałają. 

Hlas N. bowiem doniósł, że kiedy wysła- 
niec wyborców prosił dr. Edw. Gregra, aby 
ten przemawiał podczas Delegacji w duchu N. 
Listów, poseł ten odrzekł: 

— Na to trzeba być warjatem, mój panie I 

Ale ja w dzisiejszym liście moim zaznajomić 
was postanowiłem z innem pismem, z organem 
tego stronnictwa czeskiego, które między innymi 
reprezentuje poseł dr. Zaczek, a które dąży — 
przekonacie się jaką drogą — do zerwania z 
Kołem polskiem, a zarazem do usunięcia od steru 
dzisiejszego Klubu czeskiego, który wyraz br a- 
cia Polacy ironicznym zwykło zaopatrywać 
eudzysłowem, które wreszcie najnowszy swój 
artykuł w związku z przemówieniem dr. Riegera 
stojący kieruje częściowo wprost do nas. 

Artykuł ten nosi tytuł: „Bracia Polacy co- 
faja się!“ Zamieścił go dziennik Nassinec, wy- 
chodzący w Ołomuńcu. 


„Polacy tedy — są słowa artykułu — wojny 
nie ehea. Tak przynajmniej oświadczył jeden z 
członków ich Delegacji, esem chciał stanowczo 
zaprzeczyć twierdzeniom, które o Polakach szerzą 
ich nieprzyjaciele, a które w tem polegaja, że 
Polacy chea} wojny za każdą cenę. Takie zaprze- 
czenie mogło wyjść oczywiście tylko z ust Haus- 
nera, bo to jedyny Polak, które choć okazuje 
w sprawach polityki zagranicznej krew gorącą, 
ala ma pogląd od innych spokojniejszy i teraz 
może naprawdę wojny nie chce. Tego jednak po- 
wiedzieć nie można o żadnym innym Polaku, bo 
jest rzeczą powszechnie wiadomą, że wszyscy 
Polacy nietylko wojny cheą, ale dla niej wszel- 
kiemi sposoby pracują. Tego dowód w wojennej 
mowie weterana z 1848 r. Smolki, tego też 
dowodzi gorączkowa czynność wybitnych Polaków 
wszędzie, mianowicie w kołach rozstrzygających. 
Przedewszystkiem wiadomo, że w tych właśnie 
kołach usiłowano wszelkiemi sposoby od dłuższe- 
go czasu wyrobić przekonanie o korzyściach a 
nawet konieczności wojny, dowodząc, że Polacy 
wojnę przyjmą gorąco, wezmą w niej czynny 
udział i wyszlą zastęp żołnierzy, których ilość 
z góry już obliezano na setki tysięcy, a którzy 
z zapułem, z bronią w ręku pomszczą się na 
znienawidzonym Moskalu. Każdy łatwo tu do- 
strzeże właściwy tego powód, nieugaszone, na- 
miętne pragnienie Polaków zemsty nad Rosją, a 
dalej nawet plany odnowienia Królestwa polskie- 
go, którego widmo prześladuje Polaków dotych- 
czas w swojej całej „wielkości*. Rzecz to na 
pozór dziwna, że te zamiary znajdowały dość po- 
parcia, choć cel ich ostateczny zmierza do wstrzą- 
śnienia monarchji naszej, a mógłby też zachwiać 
główną jej bytu podstawą, sojuszem z Niemcami. 
Polska bowiem odrodziłaby się nietylko na nie- 
korzyść 'Austrji; z Galicją połączyłaby ona w 
sobie także W. Ks. Poznańskie. Nie dziw jednak, 
ża mimo takich ostatecznych celów Polacy “mieli 
do niedawna sprzymierzeńców. Wszak ciągle się 
głosi, że nasze interesa na Wschodzie zagrożone, 
że Rosja praeuje przeciw nam wszędzie na Bał- 
kanie, nawet w krajach okupowanych. 

e ani Polacy, ani Mudjarzy w obee naj- 
droższych swoich ideałów nie abają zupełnie o do- 
bro innych narodów austrjackich, a więc o do- 
bro Ausirji, tego nie potrzeba dowodzić. A jednak 
dotycheza-owy system austrjacki opierał się na 
tych najbardziej sobkowskich narodach. Wiado- 
mo bowiem, że Madjarzy są nietylko jedynym 
Znaczącym czynuikiem w Węgrzech, ale, że na nich 
chciał opierać swój system także hr. Taafte, któ- 
ry prócz nich nie znał nikogo i trzymał się tylko 
Polaków. 

„Cóż dziwnego, że w obec tego Polacy tak 
zhardzieli, iż sobie tylko przypisują prawo roz- 
strzygania kwestji polityki wewnętrznej i zagra- 


WE. Poel ukazały się chorągwie o barwach 
narodowych i artysta Piasecki wygłosił wiersz 
okolicznościowy, ułożony przez jedną z Polsk. 
Po zapadnięciu zasłony cała publiczność spiewa- 
ła pieśni narodowe. Parter zamienił się w salę 
balową; tańczono mazura i krakowiaka. Podczas 
tańców zoczono w teatrze Piotra Wysockiego, 
dowódcę podchorążych, którego rozentuzjazmo- 
wana publiczność wniosła na barkach do sali. 
Zabawa trwała do późnej nocy. Też same owa- 
cje powtórzyły się na przedstawieniu „Krako- 
wiaków*, danem w dniu następnym, w oktawę 
wybuchu rewolucji (poniedziałek duia 6. gru- 
dnia t. r.) Przed przedstawieniem odczytano 0- 
dezwę Franciszka Grzymały, wzywającą do uro- 
czystego obchodu w tym dniu. Prócz spiewek 
znanych z poprzedniego przedstawienia, chór 
spiewał nowe strofy Groszezyńskiego na nutę 

„Jeszcze Polska nie zginęła; w końcu zaś wy- 
głoszono wiersz Franciszka Dmochowskiego, p. t. 
„Cześć młodzieży polskiej". Wiersz ten brzmiał 
jak następuje : 

Polska młodzież niech nam żyje ! 

Nikt jej nie przesadzi. 

Bo jej ręka dobrze bije, 

Głowa dobrze radzi. © 

Pognębieni, zapomnieni 

Od całego Świata, 

własnych baliśmy się cieni, 

Brat unikał brata. 

Ledwie polskie bronie błysły | 

Polskie wstały dzieci | 

Więzy nasze jak szkło prysły, 

Złota wolność Świeci. 

Każdy dzień żołnierzy rodzi 

Mnożą się obrońce, 

Swietna zorza l... po niej wschodzi 

Najświetniejsze słońce 1... 

Niech do boju każdy biegnie! 

Piękne tam skonanie : 

Za jednego, który legnie 

Stu mścicieli wstanie. | 

Zawsse Polak miał nadzieję 
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W mocy niebios Pana ; 
On w nas jedność, zgodę wleje, 
A przy nas wygrana. 


Gdy w wierszu powyższym wypowiedziano 
słowa: „Za jednego, który legnie, stw mścicieli 
stanie 1“ wykrzyknęła publiczność : żystąc, tysiąc ! 
Podobnież w teatrze Rozmaitości, gdzie grano 
„Burmistrza* i „Dwu guwernerów* miały miej- 
sce patrjotyczne manifestacje. 


Ósmego grudnia przedstawiano „Chłopa mi- 
ljonowego*, cieszącego się wówczas szałonem po- 
wodzeniem na tamtejszej scenie. (W ciągu roku 
przedstawiano tę sztukę przeszło 50 razy). — 
„Chłop miljonowy* zawdzięczał swą popularność 
w znacznej części doskonałej grze Jana Nowa- 
kowskiego ze Lwowa, który w czasie swego po- 
bytu w Warszawie stworzył pierwszą świetną 
kreację Fortunata. W grudniu t. r. Fortunatem 
był niemniej lubiany komik Niwiński, który w 
znanym kuplecie „Miotły |! miotełki!* "zaspiewał 
te słowa : 


— (o to ten wielki zuch 
Odgraża się na dwóch, 
Lecz gdy raz rozruch był, 
W pierzynę wnet się skrył. 
Rycerzu wiemy już, 

Że jesteś wielki tchórz. 
Nagrodę dla cię mam, 
Na wieńce dla cię dam 

Miotły | miotełki ! 


Co to za podły duch 

Natęża bystry słuch, 

Chee zgłębić rzeczy bieg, 

Wszakże to zdradny szpieg ! 

Tylko mu złota daj, 

A własny zdradzi kraj, 

Ach łotry teraz czas 

Z ojczyzny wymieść was. 
Miotły ! miotełki ! 


Czy jawa, czy to sen ? 
Nie... prawdę widok ten... 


ŘE, a a cc oo 


Wzleciał wolności ptak, 

To szczęścia dla nas znak. 

Walecznej młodzi krew, 

Ojczysty zbawia krzew, 

Precz miotły... Młodzi cześć 

Tym z duszy spieszę nieść 
Laury! wawrzyny I 


Następnego dnia przedstawiano „Gadułę*, 
poczem Piasecki wygłosił znany wiersz Goss- 
czyńskiego „Warszawianka“, Nastrój publiczno- 
ści ówczesnej charakteryzuje najlepiej intermezzo, 
zdarzone tego wieczora w teatrze. Oto przed roz- 
poczęciem przedstawienia jeden z widzów stoją- 
cych na parterze wyraził głośno nadzieję, iż 
znienawidzony jenerał Różnieeki zostanie nieba- 
wem ujęty. (Ozwanie się to, bądź eo bądź dość 
oryginalne, przyjęto szalonym grzmotem oklasków. 


Demonstracje nie ustawały i w dniach na- 
stępnych ; wzięła w nich udział także trupa fran- 
cuska, goszeząca podówczas w Warszawie, urzę- 
dzając w dniu 10. grudnia przedstawienie w te- 
atrze narodowym. Grano sztukę osnutą na tle 
świeżych wypadków i w końcowej scenie ukazały 
się chorggwie polskie i francuskie, pod któremi 
artysta Hervi odspiewał okolieznościową piosen- 
kę. Piosenka wzbudziła powszechny zapał. Fran- 
cuzi wołali: „Niech żyją Polacy !* na co pu- 
bliczność odpowiadała okrzykami na cześć Francji. 


Dzień po dnia deklamowano w obu teatrach 
poezje okolicznościowe: Magnuszewskiego, Di- 
sterlowa, Leszczyńskiego, Dalena, Kroplewskiego, 
Kajsiewicza i innych. Rzecz naturalna, że w 
liezbie tych utworów były lepsze i gorsze, ale 
będąc na czasie, wszystkie bez wyjątku robiły 
kolosalne wrażenie. 


Artyści „Rozmaitości* żegnali uroczyście na 
scenie kolegę swego Józefa Majewskiego, wstę= 
pującego w szeregi wojskowe (15. grudnia). Inny 
znów z artystów, niejaki Rychowiecki, biorąc 
udział w walce dnia 29. listopada, odnió ciężkie 
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DZIENNIK POLSKI. 


nicznej. Jeżeli oni zawarli sojusz z innymi człon- , Drugi punkt programowy tej deputacji tyczy się 


kami prawicy, to nie dlatego, aby sprawie tej 
prawicy służyć wiernie i uczciwie jak na uczci- 
wyeh sprzymierzeńców przystało, tylko, aby tę 
prawicę wyzyskać. 

„Wypadki ostatnich lat 7 a mianowicie osta- 
tnie posiedzenia Rady państwa pouczyły, że Po- 
lacy nie umieją być niczyim sprzymierzeńcem, a 
więc i naszym, że nimi kieruje zawsza i wszędzie 
sobkowstwo, które ma w nich jak miało zawsze 
przewagę nad wszystkiem innem. Polacy nie zna- 
Ją innej zgody tylko taką, w której ich t. zw. 
sprzymierzeńcy ulegają nie już ich woli, ale po- 
prostu ich rozkazom. 'My Czesi znosiliśmy długo 
zachcianki Polaków, a mimo to, że przy każdym 
ważniejszym fakcie mogliśmy się przekonać, żə 
t. sw. „bracia“ Polacy o sprzymierzeńczej wier- 
ności mają właściwe sobie tylko pojęcie i że u- 
mieją „nie brać na serjo* prostej, zupełnie o- 
twarcie popełnionej przez się zdrady, ponieśliśmy 
dla nich nie jeden ciężar. To jednak nie wy- 
Starcza. 

„Koguci grzebień polski wyrósł tak wysoko, 
że ośmielili się powiedzieć, iż tylko oni mają 
prawo mięszać się do polityki zagranicznej, a my 

zesi mamy drseti hubu. Na tę nieprzyzwoitość, 
do której zdolny tylko idjota, jużeśmy należycie 
odpowiedzieli. Dziś dodać tylko możemy, że 
właśnie my, Czesi nietylko prawo, ale obowią- 
zek mamy mówić o polityce zagranicznej; my, 
naród aktywny, mamy ten obowiązek, ale na- 
rody pasywne jak Madjarzy a mianowicie Po- 
lacy, na których Austrji nie nie zależy, us: łują 
tylko przyswoić tej polityce swoje awanturnicze 
plany, których spełnienia notabene sameby nie 
płaciły, tylkoby pragnęły zwalić to na kark 
czeski. 

„Jeżeli dziś śmie Dziennik Polski, który 
zresztą oddawna kokietuje z fakcyjnymi, twier- 
dzić, że nasza polityka sprowadzi nową kombi- 
nację stronnictw parlamentarnych i grozi nam 
skutkami takiej nowej kombinacji, to my możemy 
mu tylko odpowiedzieć, że się tego nie boimy. 
Tzw. „bracia* Polacy nie mają się czego tak 
bardzo nadymać, bo interesa ich są w bardzo 
krytycznem położeniu. Okazało się już dziś, jak 
bardzo nędzne są obie podpory dzisiejszego sy- 
stemu i zapanowało przekonanie, że w interesie 
Austrji Polacy nawet w małej części nie zasłu- 
gują na tyle zaufania ile posiadali. Z wielu stron 
dokładają usiłowań, aby wpływ Polaków genni 
czyć, o czem sami oni wiedzą bardzo dobrze*.. 

„Dla tego to wraz z partyzantami swymi 
madjarskimi tak pokochali Polacy raptem pokój, 
jak nawet nikt z nas. 

„Nam sojusz z Polakami nie przyniósł nic 
prócz nowych ciężarów dla kraju. To powinno 
być dostateczną dla klubu naszego przyczyną, 
aby Się w istocie postarać o owa nową kombi- 
nację partyj parlamentarnych, którą przepowiada 
Dzien Polski. Przynajmniej zapewnilibyśmy 
tem sobie możność przeprowadzenia naszych 
nieodzownych moralnych i materjalnych postu- 
latów. To byśmy zaś osiągnęli, gdybyśmy poszli 
drogą wytkniętą przez dra Kiegera, który uznał 

osję za jedyny nasz naturai punkt oparcia. 

Ale należałoby się drogi tej trzymać niezłomnie. 
Cóż znaczą w obec takiego programu słowa 
przez delegatów naszych wypowiedziane, tak 
życzliwe dla bułgarskich nihilistów ?* 

Taką to drogą usiłaje to pisemko łapać czy- 
telników. 

Ciekawa jednak rzecz, jak długo potrwa to 
zaślepienie pewnych Czechów i co im nareszcie 
oczy otworzy. 


Wypadki na Wschodzie. 


W sferach rosyjskich w Wiedniu panuje wiel- 
kie przygnębienie z powodu niewątpliwej kom- 
promitacji, którą ściągnęła na Rorję polityka do- 
rażna, gwałtowna, nietaktowna w Bułgarji. Sły- 
chać nawet ubolewania nad tem, że jest to sku- 
tek nieobliczalnych rozkazów osobistych cara, tak, 
że mie wiadomo, na czem się to skończy i można 
żywić wielkie obawy. Pojawia się w tych sfe- 
rach również mniemanie, iż kandydatura ks. 
Miagrelji jest tylko grą, że uchylenie tej kan- 
dydatary ma przecież utorować tylko drogą dla 
Blazo Potrowicza, gdyż ani mocarstwa, ani 
Bałgarzy nie zechcą drugiego kandydata rosyj- 
skiego odrzucić. 


-> 
+ e 
Do Montagsrevue donoszą z Sofji: Deputaeja 
Sobranis, która w poniedziałek przybyć ma do 
Wiednia, ma przedewszystkiem za zadanie wy- 
łuszezyć gabinetom motywa, dla których Bułga- 
rja odrzuca ewentualną kandydaturę ks. Mingrelji. 
M O EE | 


Nie brakło też koncertów dawanych w tea- 
trze na cele narodowa (Iżycki, Krogulski, Do- 
brzyńscy, ojciec i syn), które ogromnem cieszyły 
się powodzeniem. Nie szezędzono oklasków kon- 
certantom, kapelmistrzowi Kurpińskiemu, który 
pozyskał sobie wielką popularność kompozycją 
marsza Chłopickiego i Dyrekcji odstępującej w 
takich wypadkach salę i orkiestrę bezpłatnie. 
Doehód z tych przedstawień płynął na umundu- 
rowanie ochotników. 


Zarazem zmienił się i repertoar teatrów 
warszawskich do niepoznaki niemal. Miejsce da- 
wnych, jałowych przeróbek krotochwil francu- 
skich i niemieckich, zajęli wzbronione w ostat- 
Rieh latach rzędów Konstantego sztuki narodo- 
we: „Sukoda wąsów,* „ŁLudgarda*, „Baterja o 
jadnym żołnierzu*, „Powrót Stanisława żołnie- 
rza”, „Barbara Zapolska“, „Wiśliczanki” , „Dwaj 
grenadjerowie*; tragedje : „Ludgarda” , „Kata 
rzyna Jagiellonka“ ı „Horacjusze*. — Prawdziwą 
zaś sensację w rozgorączkowanej stolicy sprawiły: 
świeżo wystawiona w teatrze narodowym |< 

ja Hamnickiego „Żołkiewski pod  Cecorą* 
obrazek „Kościuszko nad Sekwaną” pedias? 
ny w „Rozmaitościach * 


Rek nowy, w dniu 1. stycznia 1831 r. roz- 
poczęto w teatrze „Rozmaitości* świeżo napisa- 
nym utworóm pod tyt.: „Akademik Warszawski“, 
a dochód z przedstawienia przeznaczono na 
umundorowanie autora apieszącego na plac boju. 
Dalsze losy sceny warszawskiej w r. 1831 nie 
wchodzą w szesupłe ramy niniejszego wspomnie- 
nia, które najstosowniej zakończyć wypadnie 
słowami Kamińskiego : 


„„Silniej niż dusza rozmawia się z ciałem 
„Rozmawia scena ze sercem narodu. 
„Jeden tam węzeł dwie strony kojarzy, 
„Co jedna czuje, druga ma na twarzy.“ 


We Lwowie 27. listopada 1886 r. 
Stanisław Pepłowski. 
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rychłego przeprowadzenia prawno-politycznego 
połączenia Bułgarji z8 wschodnią Rumelją. 


Do Sonn und Feiertags- -Courier donoszą z 
Berlina: W tutejszych sferach n e dych 
utrzymują, że Rosja zamierza cofnąć kandyda- 
turę ks. Mingrelji w obec stanowczej niechęci, 
jaką kandydatura ta w nę ja znajduje. 


Ww Delegacji węgierskiej * oświadczył szef 
sekcji Szoegyenyi, że zeznania Karawełowa co do 
udziału Anstrji w zawichrzeniach bułgarskich, 
powtórzone przez Nowoje Wremia, nie mają ża- 
dnej podstawy. Austrja nic nie wiedziała o go- 
tującym się spisku na ks. Battenberga. Mini- 
strowie Byllandt i Kallay wyrazili zdanie w ko- 
misjach Delegacyj, iż nie jest zamierzoną dalsza 
akcja okupacyjna w kierunku Saloniki, gdyż nie 
odpowiada ona bieżącym wypadkom i obecnej 
polityce. > 

Podług wiadomości, jakie nadchodzą z Bu- 
karesztu, odbyło się w tych dniach w jednym z 
hoteli tamtejszych zgromadzenie, w którem wzię- 
li udział emigranci bułgarscy, a między innymi 
kilku uczestników zamachu stanu z dnia 21. sierp- 
nia, tudzież konsul rosyjski Szatoszin i pewien 
korespondent Nowoje Wremia. Zgromadzenie to 
obmyśliwało środki celem zorganizowania powsta- 
nia w Bułgarji przeciw Rejencji. 

3* + 


W niewyjaśnionej dotąd dostatecznie spra- 
wie powierzenia opieki nad poddanymi rosyj- 
skimi w Bułgarji Niemcom, w  Ramelji zaś 
wschodniej Francji, podaja londyński korespon- 
dent Tagblattu borlińskiego wersję, mającą wszel- 
kie znamiona prawdopodobieństwa. Otóż kore- 
spondznt ten utrzymuje, że w pierwszej chwili 
irytacji, jaka w czasie wyjazdu Kaulbarsa zapa- 
nowała na dworze petersburskim, wysłał car 
sam, bez wiedzy ministrów, depeszę do Freyci- 
neta, żądającą opieki francuskiej nad poddanymi 
rosyjskimi. Ztąd wynikło znane zawiadomienie 
o tem francu kiej Rady ministrów przez Freyci- 
neta. Tymczasem dowiedział się o tem Giers i 
spowodował kilku wielkich książąt, ażeby się 
udali do cara i przedstawili mu, że takie gwał- 
towne zerwanie stosunków z Niemcami może 
sprowadzić jaknajsmutniejsze następstwa. Dopiero 
po niejakim oporze przystał car na zmodyfiko- 
wanie rzeczy, a w Petersburgu zachwyceni byli 
uprzejmością Freycineta, który z jaknajwiększą 
chęcią przystawał na wszelkie zmiany, jakie mu 
zapropowano. Ostatecznie uregulowano rzecz całą 
tak, że w Bułgarji oddano pomienioną opiekę 
Niemcom, a w Rumelji wschodniej, gdzie dotąd 
nie ma konsułów niemieckich, Francji. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 30. listopada. 


Wiadomości osobiste. W stanie zdrowia ks, 
Kalinki do przed wcsoraj wieczora nie nastąpiło 
niestety polepszenie. O chorobie ks. Kalinki piszą 
do Csasu: „Ks, Kalinka miał silne uderzenie na 
mózg, wywołane zbytkiem pracy i zmęczeniem, 
które wszakże nustąpiło, a życiu nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo. Zostanie jednak konieezna po- 
trzeba restaurowania sił, a żatem potrzeba zu- 
pełnego wypoczynku i wstrzymania się na jakiś 
czas od wszelkiej pracy. Osłabienie zostało dość 
znaczne.“ W stanie zdrowia ks. Kaiinki, jak się 
w ostatniej chwili dowiadujemy, nastąpiło dziś 
małe polepszenie. U łoża chorego odbywa się co- 
dziennie konsyljnm lekarskie. 

Nekrologja. Zofja z Rosnowskich Skarbek 
Borowska, wdowa po Benjaminie Skarbek Bo- 
rowskim, właścicielu dóbr Świlcza pod Rzeszowem, 
zakończyła życie w d. 21. bm. w Krowicy, licząc 
lat 68. — Edward Rotter, dr. filozofji i prawa, 
zmarł w Krakowie w 63 roku życia. — Zmarł w 
ostatnich dniach w Darmstadzie kompozytor mu- 
zyczny Ludwik Schloesser, autor oper „Gra- 
nada,* „Życie snem* i w. i., w 87 roku życia, — 
W Petersburgu przed kilka dniami zmarł hrabia 
Adolf Oliza r. Pisywał on pod psendonimem Wo- 
ronkowicza do wydawnictw perjodycznych i był 
współpracownikiem Kurjera Wileńskiego. 

Kalendarz. Środa (1. grudnia): Eligiusza B. 
— Lamosławy. Wschód słońca o godz. 7. min. 35, 
zaehód o godz. 4 mia. 2. 

Dla rodziny dotkniętej „wielkiem nieszczęściem 
złożył w naszej Administracji p. Jakóbowiez 
5 złr., za pośrednictwem p. M. p. Leszek Ma- 
jowski 2 złr., p Oktaw Arłymowicz 1 słr. — Ra- 
zem z poprzedniemi 33 złr. 

Dla rodziny Voglów złożono w handlu J. 
Drexlera i Synów pp.; Mikołaj Kawski 1 złr., 
Kozłowski 1 złr., F. J. L złr., dr. Juljan Dorn- 
bach 2 ełr, Jan Lang 1 złr., N. N. 5 złr., ks. 
kanonik Stańkowski 2 złr., A. B. 1 złr., dr. B. 
1 złr., N. N. 1 złr., E. P. 50 ct., L. E. K. 1 złr, 


N. N. z Tarnopola 1 złr., Sawczyński 2 złr., 
M. G. 1 złr.. B. 8. z Uścia Ruskiego 1 złr., Wa- 
lerjan Czajkowski 3 złr., O. 1 złr., Ludmila z 


Leszczyńskich Dornbach 5 złr., J. K. 1 złr., J. 
C. 1 złr., Emil Kleeberg c. k. rotmistrz 2 złr., 
Grulński 5 złr., B. A. 2 złr., Kunaszewski wnu- 
ezek 50 ct,. Ludwika G. 2 złr., Gałaska odzienie, 
obawie i 1 złr., A. S. 1 złr. 50 ct, R. ze Smo- 
liny 1 złr., N. N. 50 ct, W. K. 3 zsłr., L. 8. z 
Uhrynowa 5 słr. 93 ct., "Kraus ze Sokala 3 złr., 
L. 1 złr., N. N. 1 złr. — Razem 62 ztr, 93 ct. 
— Paujina Serkowska suknie i obuwie. 

Z życia towarzyskiego. W sołotę odbył się 
w kościele OO. Bernardynów ślub p. dr. Alfreda 
de Friedensfeld Laskiewicza, lekarza, z panną Jo- 
anną Schier, córką Józefa I Anny Schier. „Veni 
Creator* odśpiewał kwartet „Lutni*. 

(m.) Uroczysty obchód 56 letniej rocznicy 
powstania listopadowego odbył się wczoraj w sali 
Kasyna miejskiego i wypadł w całem tego słowa 
znaczenia imponująco. Sala była  przepełnioną, 
a miejsca siedzące zajęła płeć piękna. 

Obchód rozpoczął się przemową hr. Leszka 
Borkowskiego.  Sedziwy weteran podniósł 
przedewszystkiem znaczenie obchodu powstania li- 
stopadowego i wskazał na niewłaściwość nadawa- 
nia temu swięta narodowemu cechy żałobnej. 
Mylą się ci, którzy urządzając nąbożeństwa ża- 
łobne, stawiają Katafalki. Służyć ojczyźnie i 
zginąć w jej obronie nie często się zdarza 
1 jest bez wątpienia największem szczęściem. 
A dalej rzekł mowca: „Nie powinniśmy oddawać 
się zwątpieniu, wiara bowiem silna i niezachwiana 
jest niejako dynamitem, który rozsadza największe 
skały. . . « 7 01M OWOCE a 
Wiara jest tajemnicą zbawienia i Źródłem zwy- 
cięztwa. Ostatniemi słowy umierającego Polaka 
powinne być słowa „Jeszcze nie zginęła”... to też 


wiarę tę przenośmy z pokolenia na pokolenie; 
przekazujmy ją potomności, a chociażbyśmy umie- 
rając nie widzieli jeszcze ziszczenia naszych pra- 
gnień, bądźmy pewni, że wiara i sprawiedliwość 
zwyciężą. 

Nie na to więc urządzamy obchody rocznicy 
listopadowej, aby opłakiwać poległych, ale aby im 
zazdrościć śmierci za ojczyznę. Wieniec zasługi 
otrzymali oni w niebie, sławę na ziemi, Obchody 
te są nietylko wspomnieniem przeszłości, ale i za- 
siewem na przyszłość*, 

Patrjotyczną tę przemowę przyjęli słuchacze 
frenetycznemi oklaskami, od których drżała sala, 
a oklaski te rozlegały się nietylko na końcu ale i 
kilka razy w ciągu przemówienia. 

Nastąpiły produkcje muzykalne i deklamacje. 
Polonez kompozycji Miknlego na 3 skrzypce ode- 
grali bardzo pięknie pp. Wolfsthal, Kozłowski i 
Słomkowski, również huczne oklaski zbierała je- 
dna z najlepszych uczennic p. Mikulego, panna 
Sidorowiczówna za doskonała odegranie „Krako- 
wiaka* Chopina. 

Na wieczorku tym wystąpił po raz pierwszy 
chór Towarzystwa muzycznego istniejący zaledwie 
od dwóch miesięcy. Chór tea liczy już 46 czīon- 
ków i śmiało może rywalizować z „Lutnią*. Pro- 
dukcje jego wczorajsze wypadły nietylko bez za- 
rzutu, ale nadspodziewanie świetnie. „Hymn* 
Mendelsohna, pieśń Ławrowskiego „Czom riczeńko* 
i Kikena „W górach mieszka wolność*, nagrodziła 
publiczność rzęsistami oklaskami. Obchód skoń- 
czyl się wierszem Goszczyńskiego „Gdy trzechset 
dział gromy grzmiące dały hasła na bój krwawy*, 
wygłoszonym z zapałem i uczuciem przez p. -Jani- 
kowskiego. W czasie deklamacji odsłonięto obraz 
z żywych osób układu p. Młudnickiego, przedsta- 
wiający „Śmierć jenerała Sowińskiego“. Nie po- 
trzebujemy dodawać, że obraz ten wywołał ogro- 
mny entuzjazm. 

Obchód,Mickiewiczowski. Od pewnego czasu we- 
szło w zwyczaj ciskanie siarczystych gromów przy 
każdej sposobności na apatje, anemię, młodzieży aka- 
demickiej. W łatwy ten sposób wojują po części 
lndaie ãovrej woli i nazbyt dobrej wiary, po czę- 
ści zaś ci, którzy otarłszy się zaledwie o ławy 
uniwersyteckie, w własnem mniemaniu czują się 
kompetentnymi sędziami w sprawie dla się niepo- 
jetej i niezrozumiałej. Nie da się zaprzeczyć, że 
życje akademickie węższem dziś płynie korytem, 
nie da się jednak zaprzeczyć, że głębszem.  Mto- 
dzież akademicka, walcząca z dnięm każdym coraz 
to ciężej o chleb codzienny, nie urządza już dziś 
demonstracji dla demonstracji, nie organizuje po- 
chodów z pochodniami, stroni od bankietów, lecz 
ta młodzież uratowaia własnemi siłami zagrożony 
byt ogniska swego umysłowego życia i z całem 
skupieniem sił pracuje nad swem wykształceniem. 
Coraz to liczniejszy zastęp pracowników na polu 
literatury, historji, prawa, rekrutujący się z ław 
tutejszego Uniwersytetn ; seminarja coraz to licz- 
niej odwidzane świadczą o prawdziwości naszego 
twierdzenia. 

Cicha i powolna praca środkiem, a gruntowna 
wiedza celem usiłowań dzisiejszej młodzieży aka- 
demickiej. Dzisiejszy też jej kierunek i stan jej 
moralny może się nie podobać tym, którzy jej nie 
znają, lub tym, którzy wyżej cenią frazesy niżczyny. 

Kilka tych słów refleksji wydało się nam nie- 
zbędnemi w obec onegdajszej uroczystości, którą 
młodzież nasza zamanifestowała śladem swych po- 
przedników swe uczucia patrjotyczne i cześć dla 
wielkiego poety narodu. 

Uroczystość Mickiewiczowska, urządzona w nie- 
dzielę w sali ratuszowej staraniem Czytelni aka- 
demiekiej, wypadła bardzo pomyślnie, 

Salę i galerje zajęła wyborowa publiczność 
i liczny zastęp młodzieży akademickiej. Z pmzy- 
jemnością zauważyliśmy również profesorów Uni- 
wersytetu, którzy liczniej niż w latach poprze- 
dnici: zaszczycili swą obecnością obchód onegdaj. 
szy.  Przemowa przewodniczącego Czytelni akad. 
p. Juljnsza Reinera rozpoczęła program wieczoru- 

W imienin Cz,telnt akad. powitał p. Reiner 
zgromadzonych i wymownych słowach naszkico- 
wawszy działalność zgasłego wieszcza, podniósł 
ważność chwili obecnej dła młodzieży — dla na- 
rodu. 

„Uroczystość dzisiejsza — mówił reprezen- 
tant młodzieży — jest dowodem, że Czytelnia akad. 
nie zapomina dawnych haseł — że młodz'eż pol- 
ska nie opuszcza placówek, jakie jej naród wy- 
znacza...“ 

„0! nie rzucajcie lekkomyślnie na młodzież 
kamieniem potępienia! — Nie sądźcie nas zbyt 
BUFowo !...* 

„Młodzież — to zwierciadło społeczeństwa... 
w nim ujrzysz cnoty jego i wady.,.* 

„A jeśli czasem zajmowaliśmy stanowisko wy- 
czekujące, jeśli z niedowierzaniem poglądaliśmy na 
fakta, to przyznacie, że widzieliśmy już nieraz 
walki osobiste, okryte płaszczem idei... prywaty i 
ambicje... udraperjowane patrjotyzmem...* 

Literacko-deklamacyjna część programu, sta- 
nowiąca esencjonalną część tego rodzaju uroczy- 
stości, wypadła wcale załowalniająco. Odczyt 
p. Henryka Kopji, zatytułowany „Miexiewicz w 
Stambule*, zawierał wiele szczegółów z ostatnich 
chwil życia włeszcza, i zjednał sumiennemu pre- 
legentowi ogólne pochwały. Poprawnie oddał pan 
Stahl „Odę do młodości*, p. Danielskiemu nato- 
miast tylko trema przeszkodziła w należytem wy- 
głoszeniu ustępu » „Konrada Wallenroda". 

W części muzykalnej programu lwią część 
oklasków zebrał p. Czerny za arję z „Halki“ i 
pieśni Schuberta „Nad morzem“. Z prawdziwą 
przyjemnością konststujemy dziś, że młody tem 
śpiewak, znany zresztą pochlebnie z kilka po- 
przednich debiutów koncertowych, ustawiczne robi 
postępy — co świadczy o niezaniechaniu przezeń 
dalszych studjów sumiennych. Piękny głos teno- 
rowy pana Czernego posiada też obecnie więcej ; 
siły i dźwięku, co łącznie z nader sympatycznym 
kolorytem jego lirycznym stawia p. Cz. w rzędzie 
najlepszych śpiewaków-amatorów naszego miasta, 
Prawdziwą jednak niespodzianką dla zgrom adzonej 
publiczności było pierwsze wystąpienie świeżo zor- 
ganizowanego „Chóru akademickiego*, które, dzię- 
ki energji swego kierownika, akad. Sołtysa, za 
obie przez się wykonane produkcje (Schuberta 
„Noe* i Kiickena „W górach mieszka wolność“) 
zasłażyły sobie na wszelkie uznanie znawców. 

P. Czechowicz na powszechne żądanie po- 
wtarzać musiał „Polonez“ Komorowskiego. 

Również dobrze wywiązali się z swego za- 
dania skrzypek p. Bruckmann, tudzież pp. Pary- 
lewicz, Adam i Sozański wykonaniem utworów 
Chopina, Vienxtemps'a i Wieniawskiego. 

Zakończenie wieczoru stanowiło przemówienie 
rektora. 

Wnosząc z oklasków, jakiemi zebrana publicz- 
ność darzyła wszystkich wykonawców poszczegól- 
nych punktów programu — ogólne wrażenie od- 
niesione przez nią z wieczorku, nazwać musimy ; 
dodatniem. Czysty dochód wynosił 102 złr. 80 ct. 
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Przyjazd marszałka. Wczoraj wieczornym 
pociągiem osobowym przybył do Lwowa nowo mia- 
nowany marszałek krajowy hr. Jan Tarnowski i 
powitany został na peronie kolejowym przez na- 
miestnika p. Zaleskiego, wice-prezydenta miasta p. 
Mochnackiego, zastępcę marszałka p. Pietruskiego, 
członków Wydziału krajowego pp. Hoszarda i We. 
reszczyńskiego, tudzież kilku radnych miasta. Wi- 
ce-prezydent miasta powitał hr. Tarnowskiego 
temi słowy: „Reprezentacja stołecznego miasta 
Lwowa wita cię staropolskiem życzeniem: Szczęść 
Boże! Przyjm je i pod tem hasłem kieruj spra- 
wami kraju“. 

Na przemówienie to odpowiedział p. marsza- 
łek kilku dziękczynnemi słowy, poczem obecni się 
przedstawili. Powitanie to odbyło się w sali I 
klasy, po skończeniu którego nowo mianowany na- 
czelnik władzy autonomicznej odjechał wraz z na- 
miestnikiem p. Zalesk.m w jednym  powozie do 
miasta. 

Sprawy miejskie. Piszą do nas z miasta: 
nW Dzienniku Polskim wyczytałem przed kilku 
dniami narzekanie, że jednemu z urzędników wy- 
płacono „zaliczkę* w kwocie 300 złr. bez upowa- 
żnienia Rady miejskiej. Wiadomosć ta była o tyle 
mylną, a przekroczenie regulaminu tem większe, 
że urzędnikowi temu wypłacono nie „zaliczkę“, 
lecz „remunerację* w kwocie 300 złr. za vapor- 
tem czterech radnych, z grona, trafnie nazwanego, 
„Stowarzyszenia wzajemnej pomocy“. 

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła asystentów pocztowych: Alfreda Wi- 
ktora z Bochni, Henryka Ringlera z Sanoka, Mi- 
chała Rzepeckiego z Brodów, Michała Kmietowi- 
cza z Jarosławia i Jana Wieczorka ze Stryja do 
Lwowa, dalej Jana Dębickiego ze Złoczowa i Fe- 
liksa Zgodę z Tarnowa do Krakowa, Cypryana 
Kozińskiego z Krakowa do Sanoka, Ludwika 
Hochleitnera z Białej do Przemyśla i Juljusza 
Neczasa z Buczacza do Rtryja. 

Najstarsza restauracja — bo istniejąca pra- 
wie lat 50 — we Lwowie p. Ludwika Stadt- 
miillera, która ostatniemi czasy mieściła sią 
w znanym lokaln „pod 3 koronami* przy ul. Try- 
bunałssiej, będzie w dnin 4. grudnia br. przenie- 
niesioną do własnej ksmienicy przy ul. Krakow- 
skiej pod 1. 9. P. Stadtmiiller przygotował obecnie 
lokal, który pod względem komfortu, wygody itp. 
śmiało rywalizować może z zagranicznemi zakła- 
dami gastronomicznemi. Mianowicie ofiarował na 
ten cel parter i pierwsze piątro kamienicy, urzą- 
dzając osobno piwiarnię i restaurację, osobno wi- 
niarnię, dalej salę dla większych zebrań t. zw. 
chambres separóes itd. Drugie zaś i trzecie pią- 
tro przekształcił na rodzaj maison garni. Je- 
dnem słowem — przysporzył p. St. miastu zakład, 
jakiego dotychczas nie było, pomimo, że ogólnie 
na brak jego utyskiwano. Mając na względzie na- 
der smutny stan restauracyj lwowskich tak co do 
czystości, jak i komfortu, uważamy za stósowne 
fakt ten w kronize pisma naszego zaznaczyć. 

Policja przytrzymała podejrzane indywiduum, 
u którego znaleziono banknot Rzeczypospolitej ar- 
gentyńskiej i jeden funt szterling. Jegomość ten 
nie mógł się wylegitynować, a zachodzi podejrze- 
nie, że jest ajentem amerykańskich handlarzy 
dziewcząt, który przybył do naszego miasta w 
celu werbowania dziewcząt. 

Nagłą śmiercią zmarł przedwczoraj rano 
Franciszek Widek, pomocnik szewski, liczący lat 
76, żonaty, bezdzietny, cierpiący od dawna skut- 
kiem opilstwa na knrcze sercowe, Po skonstato- 
waniu śmierci przez miejskiego lekarza dr. Tatax- 
czucha, zwłoki przeniesione zostały do kostnicy 
powszechnego szpitala. 

Zbłąkany. Hersz Freundlich, 9-letni syn nau- 
czyciela, powracając ze swym starszym bratem z 
Rawy do Lwowa, do swego ojca, wydalił się d. 
26. bm., z karczmy w Grzędzie podczas spoczynku 
i nie został dotąd odszukany. Tenże ma ciemne 
włosy, twarz bladą, i był ubrany po starożakon- 
nemu. 

Okradzenie urzędu podatkowego. W Brzesku, 
w nocy na 27. bm. włamali się nieznani złoczyńcy 
do lokalności ck. urzędu podatkowego i zabrali 
żelazną kasę podręczną, w której znajdowało się 
przeszło 70 złr. datków kościelnych konkurencyj- 
nych i trzy losy węg. Ozerwonego Krzyża, te 
ostatnie własność ck. poborcy i kontrolora podat- 
kowego. Nie ulega wątpliwości, że sprawców było 
przynajmniej trzech, gdyż wyłamali oni silne drzwi 
żelazne i 5 drzwi zwykłych. Kasę rozbitą i zu- 
pełnie wypróżnioną znaleziono o kilkaset kroków 
w polu. Dwie kasy żelazne główne, które znaj- 
dują się w osobnym pokoju, były nietknięte wcale. 
Energiczne śledztwo jest w toku. 

Dziesięcioletni samobójca. Dnia 20. bm. przed 
południem obwiesił się z niewiadomej przyczyny 
Stefan Bojarski, 10 letni syn Pawła i Agnieszki 
Bojarskich, gospodarzy w Panasówce, powiatu 
brodzkiego. Samobójstwa dokonało to dziecko pod 
nieobecność rodziców w izbie, obwiesiwszy się na 
rzelmyku, przyczepionym do zawieszonej nad ławką 
żerdzi. Wypadek ten jest przedmiotem dochodzenia 
sądowego. 


Kraków 28. listopada, ( Wieczorek listopadowy 
w „Zgodzie.* — Poswięcenie wapiennika w Pod- 
górzu. Wybór placu pod Wystawę krajową). 
Za staraniem radcy miejskiego p Stanisława Ar- 
mółowicza, starszego w stowarzyszeniu cechu 
rzeźników i masarzy, tudzież p. Łysakowskie- 
go, przewodniczącego stowarzyszenia rekodziel- 
ników „Zgoda,* odbył się wczoraj w wielkiej sali 
rzeźniczej, przystrojonej w enblemata narodowe z 
napisami: „Grochów-Warszawa-Ostrołęka* -- wie- 
czorek muzykalno-deklamacyjny, który z pewno- 
ścią z wszystkiemi dotychczasowemi iść może o 
lepsze. W sali przepełnionej słuchaczami przemówił 
pierwszy p. Tadenss Romanowicz, wykazując 
znaczenie powstania listopadowego, jego przyczyny 
i znaczenie w dziejąca Polski porozbłorowej. Na- 
stępnie produkował się po raz pierwszy w „Zgo- 
dzie* chór akademicki pod kierunkiem swego åy- 
rektora p. Barabasza, przyjęty za okazaniem 
się na estradzie, i po ukończeniu śpiewu, oklaska- 
mi frenetycznemi. Dalszy program składał się z 
udałej deklamacji i gry na skrzypcach, poczem 
rozpoczęto ochoczą zabawę taneczną, która trwała 
do godz. 4. rano. 

Jutro o godz. 11. przed południem nastąpi 
poświęcenie wapiennika miejskiego, będącego wła- 
snością gminy m. Podgórza. Wapiennik ten składa 
się z 16 olbrzymich komórek, z kominem 42 metry 
wysokim. Tygodniowa produkcja ma wynosić przez 
cały rok nieustannie po 2500 hektolitrów wapna. 
Zakład ten, zbudowany przy samej skale wapiennej, 
połączony jest z szynami kolei Transwersalnej i 
z olbrzymią wagą pomostową do ważenia całych 
wagonów. 

Po zaniechaniu myśli urządzenia „Wystawy na 
Błoniach, powstał projekt urządzenia jej przy wy- 
locie ulic Łobzowskiej i Karmelickiej na pastwi- 
sku, przed realnością p. Modrzejewskiej. 


PEN technicy, zasiadający w komitecie wy- 
stawowym, odstąpili już w zupełności od żądania, 
aby plac pod wystawę krakowską był tak olbrzy- 
mim jak w Moskwie, tj. aby liczył 400 metrów 
długości i szerokości, i zadawalają się przestrze- 
nią najwyżej 15 morgową, o którą również bardzo 
trudno w Krakowie, lub w najbliższem jego oto- 
czeniu. 

Kraków 29. listopada. (Oczekiwany przyjazd 
dra Zyblikiewicza. — Walne zgromadsenie akcjo- 
narjuszów Banku gal. — P.inspsktor Olszewski.) 

Jeden z najbliższych przyjaciół dra Zyblikie- 
wicza wynajął już dla niego, jak mnie zapewnia- 
no, pomieszkanie przy ulicy Batorego, począwszy 
od dnia 1. stycznia 1887. Nie ulegałoby więc 
najmniejszej wątpliwości, iż zaraz po nowym roku 
dr. Z. na stałe osiedli się w Krakowie i zajmie 
się Sprawą pomnika Adama Miekiewicza a daj Bo- 
że i sprawą jaknajrychlejszego sprowadzenia zwłok 
wieszcza do Krakowa. 

Zdaje się, iż wszelkie wyrównania rachunków 
Banku galicyjskiego dla haudlu i przemysłu w zu- 
pełności uskutecznione zostały, skoro walne zgro- 
madzenie akcjonarjuszów tegoż Bankn i ściśle z 
nim związanego dotychczas Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego w Krakowie zwołanem zostało 
na dzień 30. grudnia. 

Członek Rady szkolnej krajowej, inspektor 
szkól ludowych, P- Olszewski, bawi od kilku dni 
w Krakowie, zajmując się wizytacją Seminarjów 
nauczycielskich. 


Kraków 29. listopada. W kościele OO. Do- 
minikanów ks. kanonik Ściborowski, proboszcz z 
Krzeszowic, żołnierz wojsk polskich z r. 1831, 
celebrował dziś o godzinie 11. zrana w asystencji 
duchowieństwa solenne nabożeństwo pamiątkowe, 
podczas którego straż ogniowa tworzyła szpaler, 
a cechy wystąpiły z chorągwiami. Na nabożeństwie, 
podczas którego wykonywano na chórze odpowie- 
dnie kantaty, znajdowali się prócz komitetu we- 
teranów liczni weterani z r. 1831, prezydent mia- 
sta dr. Szlachtowski, wiceprezydent dr. Schmidt, 
wielu radców miasta i znaczna ilość pobożnej pu- 
bliczności. 

Liczba obowiązanych do pospolitego ruszenia 
od roku 1865—1886 włącznie wynosi w Krakowie 
9.944 esób. Tak dalece już postąpiły prace około 
spisów, że liczbę tę można przyjąć za pewną, wy- 
kluczając z niej zmarłych i kaleki. 

W Kamionce Strumiłowej, gdzie panuje tyfus 
głodowy pomiędzy ubogą ludnością żydowską, za 
inicjatywą e. k. starosty dra Edwina Plażeka i 
dzięki staraniom sędziego pana Kulczyckiego i 
przełożonego obszara dworskiego pana Trojana, 
zawiązał się komitet, który sobie za cel postawił 
niesienie pomocy nieszcześliwym chorym. 

Podwołoczyska 27. listopada. | Przed wybo- 
rami.)Wnet usłyszymy śpiewkę ludową „Nowa Ra- 
da nastała“. Nie zawadzt przeto, jeśli się przed 
wyborami nad czynn'ściami i czynami radnych 
przynajmniej pobocznie zastanowimy, a temsamem 
wyrazimy nasze żale do ustępującej Rady i pana 
naczelnika Sznełdera, oraz jego zastępcy pana Me- 
talla. Dalecy od tego, aby postępowanie naczelui- 
ka naszej gminy we wszystkiem potępić, wyznać 
musimy jednak, że miasto ojcem, był on zale !wie 
ojczymem gminy i że po zapewnieniach przed wy- 
borem i po dokonanym wyborze, spodziewaliśmy 
się słnsznie troskliwszej opieki. 

Jak każdy szlachcie i każda miejscowość 
w Galicji, tak i my mamy naszego chałatowego 
poczciwca, a jest nim na całą okolicę głośny 
p. Srul Zimmerman. Zacny tea obywatel zaciągnął 
w swoim czasie z kasy gminnej pożyczkę w kwo- 
cie 2000 zł. na dnm wyżej wartości zahipoteko- 
wany, a w zamian za to dał się ledwie do wy- 
najmu dwóch pokoi na kancelarje gminne nakło- 
nié.  Pożyczkę wzmiankowaną śmiało uważać 
można za pieniądz stracony, a pytamy się, czem 
p. Szneider i jego adherenci usprawiedliwią tak 
lekkomyślne ulokowanie grosza gminnego, tem 
bardziej, ile że w myśl w swoim czasie powziętej 
uchwały, wypłata pożyczki nastąpić miuła dopiero 
po uwolnienin ciała tabularnego ze w zystkich 
hipotek, tak, ażeby wierzytelność gminy na pler- 
wszem miejsca ubezpieczoną być mogła. Że p. Zim- 
merman, mimo tego upominku, wiecznie na gminę 
i jej niepunktualność, co do czynszu, odkazuje, 
niewiele nas to boli, że jednak głośno wyrzuce- 
niem gminy ze swego domu (?) się odgraża, świad- 
czy, 0 zbyt zachwianem uszanowania dla powagł 
władzy autonomicznej. 

Nie ochłonąwszy jeszcze z pod tego wrażenia 
słyszymy, że p. Szneider (niewątpliwie wskutek 
źle zrozumianej i za daleko posuniętej gorliwości) 
nie wydala, lecz wydaje w ręce rosyjskich „pry- 
stawów“ szupaśników, których miał tylko do gra- 
nicy odstawić, Kwestja ta, poruszona kilkakrotnie 
przez korespondenta Dzien, Pol., przedstawianą 
była może w zbyt jaskrawych kolorach, lecz wia- 
domości odnośne, nia zostały zbite faktami, p' ze- 
ciwnie, „pulicaj* nasz Jan Kania, prosząc w swoim 
czasie o przeczytanie mu artykułu sprawę tę oma- 
wiajątego, odezwał się w obec świadków: „Alboż 
to się raz Etałoi* 

Kiedy w szkole ludowej, umieszczonej w bu- 
dynku nieodpowiadającym celowi, ściana poczęła 
się walić i mało do katastrofy nie przyszło, po- 
wzięła Rada szkolna miejscowa (z p. Szneiderem 
na czele) uchwałę przeniesienia szkoły z nowym 
rokiem szkolnym do mniej niebezpiecznego bndyn- 
ku! Coż się dzieje? Znowu występuje sławny 
p. Srul Zimmerman na widownię i jakkolwiek nie 
zbywało na odpowiedniejszych domach, przychodzi 
znowa do układów z p. Srulem. P. Srul Z., który 
znać z zasady zobowiązań nie dotrzymuje, przy- 
rzeka przekształcenie drugiej realności na szkołę. 
Rzecz dzieje się w lipcu. Nadrhodsi sierpień, ba 
wrzesień już upływa, a o ukończenia budowli, a 
temsamem o oddania domu szkolnego do użytku 
nie ma ani mowy. Wtedy nie p. Szneiderowi 
(który czas we Lwowie mile spędzał), lecz Radzie 
szkolnej okręgowej nle staje jaż cierpliwości, nad- 
chodzi nieco kategoryczne upomnienie i nie mając 
na razie iniego wyjścia, lokują szkołę prowlzo- 
rycznie w oficynach hotelu „Odesy*, wchodząc 
równocześnie w układy z p. Horodyskim wzęlę= 
dem najmu jego domu na szkołę, Czy Kto nwie= 
rzy, że mimo tych wszystkich niespodzianek, któ- 
remi p. Srul Zimmerman chciał tylko presję na 
gminę wywrzeć, ażeby wbrew zawartej umowie 
wymódz wyższy czynsz, p. Szneider telegrafuje 
ze Lwowa, ażeby ławki. stoły i inne przybory 
szkolne wydano Zimmermanowi ? Fakt, lecz nie 
usłuchano polecenia p. prezesa, wywodzące słusz* 


nie, że naczelnik gminy, będący na uriopie, "© 
ma prawa dysponowania. Biedny p. Srniko Zim- 
merman pienil się ze złości, że nie dostał IAWen- 
tarza w posiadanie ilryczne, lecz na razie nic ma 
nie pomogło! Poźniej dopiero znaleźli się w Ra- 
dzie gminnej orędownicy, a między nimi Er 


stępca naczelnika, lekarz tutejszy P Mota 
rzy koniecznie zawotować chcieli jakat sumkę 
na odszkodowanie zawiedzionego ©) Ziwmermana, 
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g0, że kontraktu nie dotrzymał. I to wszyst- 
się tylko dla pięknych oczu p. Zimmer- 
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Tb 
a wre się też w obowiązku wspomnienia 
Widzimy ej 0 wieeburmistrzu p. Metall.. Wszak 
= W mim, prócz dojrzałości wiceprezyden- 
karza miejskiego, prowadzącego metrykę 
nka Rady szkolnej miejscowej, w do- 
tżą też do niego oglęiziny bydła prze- 
0 na rzeź, no i różne inne czynności, 
Z pracą, trudami, lecz w równej mierze 
Mi. Nie posądzając p. M. o nieakura- 
WA p żleż pojąć nie możemy jak: wedłag pra- 
4 bie Aczenie tych różnych urzędów w jednej 
| Może być cierpianem. (Kur. Lw.) 
« Tutejsze akademickie Stowarzyszenie 
rozwija sią nader pomyślnie. Liczba 
Wzrosła z 14 zwyczajnych, 3 nadzwy- 
twy l wspierającego na 20 zwyczajnych, 4 
Szajnych i 5 wspierających. 
RO Raj nem zgromadzeniu d. 6. listopada wy- 
2 stępnjący wydział: przewodniczący : Mie- 
Miga, Zagórny, słuchacz chemji; zastępca pre- 
ns Marcinkowski, sł. med.; sekretarz: 
aw poor. Heydel, sł. prawa; skarbnik: Sta- 
Gad *iE, sł. med.; bibljotekarz: Maksymi- 
kupiony 7 ViCZ. Na temże zgromadzenin posta- 
terag Mządzać co drugi tydzień wieczorki li- 
bota à Pierwszy taki wieczorek odbył się w 
tanson 20. bin., na którym p. Władysław Na- 
„0 klas: Warszawy miał wielce zajmujący wykład 
poznej teorji gazów*, w którym w spo- 
le'go j arny wyłuszczył najnowsze odkryą' Jou- 
5 ek fizyków. W sobotę 4. grudnia od- 
 muzykalno-deklamacyjny wieczorek Mic- 
tie R. Połączony z przedstawieniem amator- 
Ora RY w karczmie z „Pana Tadeusza“. 
Riagg Pim odbierało „Ognisko“ dotąd 17, a 
Drinn; Gazetę Polską, Dziennik Poznański, 
CA £ulski, Reforme, Prawdę, Tygodnik ilu- 
30 cj, Medycynę, Przegląd lekarski, Czasopi- 
Pran, 
we, u 


že 
s duchoda 


dy ce, Przegląd techniczny, Wszechświat, 
M gimnastyczny, Djabła, Smigusa, Ni- 
Pizze i Wiener Allgemeine Zetiung. 
Puzyna a rehabilitacja. Po dziesięciu latach wy- 
APiakarny dnia 20. bm, z więzienia w Bydgoszczy 
ka Speicheria, skazanego za otrucie żony. 
Or. zd 90950 i ekshumacja zwłok, a następnie 
j AL b komisji lekarskiej, wykazały jego nie- 
- aolo] kto biedakowi zwróci męczarnie 
„j "i wę Mego więzienia ?... Wypadki niespra- 
tag kae skazania w Niemczech są tak częste, 
l myk ieza należałohy przypuszczać nie w sa- 
"ayaiiwyś i? i fałszywem pojęcia o wymiarze 


X 


polskie w Berlinie w liczbie pięćdzie- 
0 ję tąpiły do nauczania ubogich dziesi pol- 
S r Tyka, Policja czepiała się s tego powodu 
bywał "Jszenją „Oświata* ; skoro jednak czyn od- 
betake. Prywatnie, skończyło się na spisaniu 


ml Cznego protokołu. 
| Wiadomości literackie i artystyczne. 


i obeonj domos osobiste. P. Bandrowski, który 
| śplewa w operze w Lincu, zaangażowany 
Jesiągi sd maja do teatru Krolla w Berlinie, a od 
C płac u przysmiego do opery w Kolonji z ro- 
Re 4 15.000 marek. 

a ttoatralny. Dziś we wtorek: „Don 
> „Operetka Dellingera (po ras pierwszy). 
We CZwacusk; „Don iwo ol pi y) 

4 ra, Y piatek bencfia 
dworu.“ 


n- W niedziele: „Intryga i miłość,“ debint p. 
dala Derynga. 
(S. P.) Z teatru. W sobotniem i niedzielnem 


datawieniu „Barona cygańskiego* rolę Kal- 
żnpana, w zastępstwie chorego p. Skalskiego, 
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pani Stachowicz : „Akto- 
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niewieckiego i Biberowicza wykonuje utwory iu- 
dowe, tudzież sam fakt wystąpienia ruskich arty- 
stów w pamiętną dla nas rocznicę na scenie pol- 
skiej, wpłynęły nader dodatnio na usposobienie 
widzów, którzy nie szezędzili oklasków sympaty- 
cznym gościom. Pani Kliszewska (Natałka) była 
przedmiotem formalnej owacji, tem bardziej zasłu- 
żonej, ile że młoda artystka stworzyła z swej reli 
kreację w całem tego słowa znaczenia udatną. 
Obok niej największe pole popisu miał p. Stefu- 
rak (Makohonetko), który przedstawił nam skoń- 
czony typ ruskiego ehłopa. Pani Osypowiczowa 
(Horpyna), tudzież pp. Hryniewiecki (Woźny) i 
Steczyński (Nykoła) odegrali role pomniejsze z 
wielką naturalnością i miarą artystyczną, zaś p. 
Janowicz (Piotr) śpiewał i tańczył jak umiał naj- 
lepiej. „Natałkę* zakończył kozak w cztery pary, 
odtańczony przez członków Towarzystwa z praw- 
dziwie ukraińską werwą. Przy tej sposobzości za- 
uważaliśmy u artystów ruskich fakt, godny naśla- 
dowania i na naszej scenie. Oto mimo licznych 
oklasków, towarzyszących każdej prawie scenie, 
żaden z artystów nie przerywał gry ukłonem dzięk- 
czynnym, co dowodzi prawdziwego z ich strony 
poszanowania dla sztuki, a zarazem karności, bę- 
dącej zasługą kierownika sceny ruskiej, p. Hry- 
niewieckiego. 

Zapowiedziany programem wiersz Fryd. hr. 
Skarbka p. t. „Wolborz* nie został wcale wygło- 
szony; o powodach opuszczenia tego punktu pro- 
gramu winna była Dyrekcja zawiadomić publicz- 
ność. Sale była dość licznie zapełnioną przez pu- 
bliczność polską i ruską. 

Koncert panny Jadwigi Ilwanowskiej, pianist- 
ki, i p. Józefa Adamowskiego, wicloncze- 
listy, z uprzejmym  współudziałem Towarzystwa 
lwowskiego śpiew. „Lutnia“ i pp. Tch. i Nenhan- 
sera, odbędzie się jutro (1. bm.) w sali Kasyna 
miejskiego. Program składają: 1. Saint-Saens. 
Koncert na fortepian. 2. a) Beschnitt. „Na czó- 
łenku*, b) Speidel. „Pod tarniowy cień*, chóry 
męskie. 3. Popper. „W lesie“ („Im Walde“) świta 
na wiolonczelę i fortepian: Nr. 1) Wstęp. Nr. 2) 
Kwiat jesienny. Nr. 3) Taniec gnomów. Nr. 4) 
Modlitwa. Nr. 5) Koło. 4. Lenartowicz. „Jagódka*, 
wygłosi panna Iwanowska. 5. a) Rubinstein. — 
Adamowski. „Romans“, b) Schumann. „Im Walde“ 
Nr. 2., c) Fitzenhagen. Gławot Nr. 2. wiolon. 6. a) 
Nocturn. Des-dur Chopin, b) Wale E-dur Mosz- 
kowskiego, fortep. 7) Z. Noskowski. „Wędrowny 
grajek*. Mazury, poświęcone „Lutni“, odśpiewa 
chór mięszany z towarzyszeniem fortepianu na 4 
rece. 8. a) Tartini. „Adagio*, b) Fitzenhagen. 
„Menuet*, e) Popper. „Taniec elfów*, wiolonczela. 
9. Rsapsodja węgierska Nr. 11 Liszt, fortepian. — 
Biletów nabyć można w księgarni p. Gnbrynowicza 
i Schmidta przy placu Katedralnym. Początek o 
godzinie 7. wieczorem. 


Ruch Stowarzyszeń. 


Z Towarzystwa prawniczego. Wydział tego 
Towarzystwa zaprasza wszystkich członków na 
pogadankę, która się odbędzie jutro (we środę 
dnia 1. grudnia br. o godzinie pół do 7 wieczo- 
rem w lokalu własnym.)| 

W czwartek 9. grudnia o godzinie pół do 8 
wieczorem odbędzie się w lokalnościach Stowarzy - 
szenia „Frohsinn* (w hotelu George'a) towarzyskie 
zebranie członków Towarzystwa prawniczego. Pro- 
gram tego zebrania wypełnią produkcje muzykalne 
i deklamacyjne, szereg obrazów świetlnych itp. 


cii og zdestapo” nie pochodzi od Rodak, 
uie przyjmuję. © nej odpowiedzialności za nią 
NADESŁANE. 


Czar s 
zanne jedwabne faille française, 
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I ZIENNIK POLSKI. 
Med. i Akusz, 


Dr. W. Kretowicz 


(latem w Karsibadzie) 
ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od 3. do 4. popołudniu 
ulica Kopernika liczba 26. 
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NADESŁANE. 


, Zwracamy szczególną uwagę na umieszczony w dzi- 
siejszym numerze anons pp. Kaufmanuai Simona 
w Hamburgu. Kto chce szukać z małemi pianiądzmi 
szczęścia, temu zalecamy wzięcie udziału w tej wielu 
znacznemi wygranemi uposażonej, a przez państwo porę- 
czonej loterji pieniężnej 


LEKARZ DENTYSTA 


M A RE 


dyplomowany na Wszechnicy wiedeńskiej 
otworzył 3. listopada 


o 
Atelier dentystyczne 
przy ulicy Halickiej nr. 1, pierwsze piętro. 
1 ordynuje od godz. 9—6. 

Sporządza sztuczne zęby i szczęki całe, 
oparte na ciśnieniu powietrza podług najnowszego 
amerykańskiego systemu. 

Wykonuje wszelkie operacje bez bolu za po- 


mocą kokainy. Plombuje zepsute zęby, złotem, 
srebrem. cementem itp. 2723 1—14 


Przegląd polityczny. 


i Lwów 30. listopada. 

LE rzyj ogis marszałka krajowego 
hr. Jana Tarnowskiego w Wydziale 
krajowym.) Dziś o godzinie 11. rano odbyło 
się w wielkiej sali obrad Wydziaiu krajowego 
uroczyste przedstawienie nowo mianowanego mar- 
szałka hr. Jana Tarnow skiego. W chwili, 
kiedy wszyscy członkowie Wydziału kraj. oraz 
urzędnicy Wydz. krajow. i zakładów krajowych 
zgromadzeni w sali, oczekiwali nowego marszał- 
ka, wszedł hr. Tarnowski w polskim stroju 
w towarzystwie namiestnika p. Zaleskiego w 
mundurze. P. namiestnik przedstawił Wydziało- 
wi krajowemu nowo mianowanego marszałka. 
Następnie powitał p. marszałka w dłuższem prze- 
mówieniu p. Pietruski imieniem Wydziału 
krajowego, na które powitanie hr. Tarnowski 
odpowiedział prosząc Wydział kraj. o poparcie 
w urzędowaniu. T 

Szczegółowe sprawozdanie o tej uroczystości 
wraz % przemówieniem odkładamy dla braku miej- 
sca do jutra. 

[Z Warszawy] otrzymaliśmy dziś od na- 
szego korespondenta przykrą wiadomość. Otóż z 
kancelarji p-ezydjalne; jenerał-gubernatora Hu r- 
ki odszedł temi dniami wniosek do Petersburga, 
aby wydano polecenie do wszystkich urzędników 
emerytów, księży i w ogóle osób pobierających 
płace z rosyjskich kas rządowych, a stale lub 
tymczasowo w Austro-Węgrzech zamieszkałych, 
aby płace te zużytkowywali zamieszkujące 
stale w granicach carstwa. Wniosek 
ten miał być tem uzasadniony, iż iak same po- 
stępuj+ Rząd austro-węgierski. 

Korespondent nasz wspomina również o pro- 
jekcio Rządu rosyjskiego, przejścia wszystkich 
większych lasów w drodze wywłaszczeniś na 


Rapperswyl 30. listopada. W 56. rocznie 
powstania listopadowego odbyła się wczoraj 
tutejszem polskiem Muzeum narodowem uroczy” 
stość pod przewodnictwem hr. Platera. W uro- 
czystości wzięło udział wielu delegatów zagra- 
nicznych. Wieczorem odbył się bankiet. 

Odesa 30. listopada. Kaulbars przybył tu 
wczoraj i udał się natychmiast w dalszą podróż 
do Petersburga. Kilka emigrantów robiło mu 
owacje. 

Sofja 30 listopada. Rząd zamierza przez po- 
łączenie wszystkich stronnictw i utworzenie Rzą- 
du koalicyjnego usposobić Rosję przychylniej dla 
Bułgarji. i 

Berlin 30. listopada. Voss. Ztg. zapewnia, 
Że szanse księcia Dadiana wcale się nie po- 
lepszyły. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 29. listopada Przed południem odby- 
ło się w obecności ministra handlu, namiestni- 
ka, burmistrza, Bahnhansa i wielu intereso- 
wanych otwarcie stałego składu modeli austrjacko- 
węgierskiego Towarzystwa ekspertowego przez 
arcyks. Rudolfa, którego przemówienie przy- 
jęto z zapałem. Następca tronu odbył następnie 
cercle 1 zwidził cały zakład. 

Wiedeń 30. listopada. Starosta w Śniatynie 
Antoni Andahazy de Andahaza et Szent-Andras 
mianowany został radcą Namiestnictwa we Lwo- 
wie. — Profesor Akademii rolniczej, radca Rządu 
Seckendorf odebrał sobie życie wystrzałem z re- 
wolweru. Powodem samobójstwa miało być roz- 
drażnienie nerwowe. 

Buda-Peszt 30. listopada. Delegacja austrja- 
cka przyjęła bez dyskusji nadzwyczajny budżet 
wojskowy. Referenci pojedynczych działów kon- 
stątują zgodność uchwał obu Delegacyj. 

W komisji budżetowej Delegacji austrjackiej 
minister wojny odpowiadając na interpelację 
Sturma w sprawie asenterowania i wykształcenia 
rekrutów, daje szczegółowy obraz postępowania 
komisyj asenterunkowych. W zasadzie nie ma 
minister nie przeciw przedłużeniu okresu popisowe- 
go,jednak nie spodziewa się po tem znacznych ko- 
rzyści. W dalszym ciągu oświadcza minister, że 
podczas jego dziesięcioletniej służby miał tylko 
jeden wypadek, w którym lekarz wojskowy po- 
ciągnięty był do odpowiedzialności z powodu 
nieprawidłowego postępowania. W sprawie wy- 
kształcenia rekrutów zaznacza mowca, że wywo- 
dy Popowskiego w Izbie posłów na mylnych 
polegały informacjach. Sturm  dzięknje mini- 
strowi wojny za wyjaśnienia i, oświadcza, że 
minister nigdy się nie dowie o prawdziwym sta- 
nie rzeczy, dopóty czynnym komendantom wolno 
tylko chwalić rozporzązenia. Minister występuje 
przeciw twierdzeniu, jakoby on lub inni przeło- 
żeni zabraniali podwładnym stawiać motywowa 2e 
propozycje. 

„_ Buda-Peszt 30. listopada. W Delegacji wę- 
gierskiej zapytuje hr. Zichy ministra spraw 
zewnętrznych, jakie on zajmie stanowisko w obec 
faktu, że dyplomacja rosyjska zaproponowała 
Porcie mianowania ks. mingrelskiego gubernato- 
rem wschodniej Rumelji. Szef sekeyjny Sz6gye- 
ny odpowiada, że w Ministerstwie Spraw za- 
granicznych, nie o tem nie wiadomo i zaznacza, 
że nominacja gubernatora może nastąpić tylko w 
myśl traktatu berlińskiego t. j. za zgoda wszyst- 
kich mocarstw traktatowych. Odpowiedź tę przy- 
jęto do wiadomości. Poczem przyjęto budżet 
Ministerstwa spraw zewnętrznych bez zmiany. 


Paryż 29. listopada. Wczoraj po południu na 
zgromadzeniu radykalnych i postępowców przy- 
szło do namiętnej utarczki z anarchistami Wiele 
osób jest rannych, a 12 osób aresztownno, 

Stambuł 29. listopada. Patrjarcha rumuński 


ę F 
w Í kredytem tonkińskim w 


3 


Izba obradowała nad 

l sumie 30 miljonów. 

$Freycir et zaznacza, że subwencja z każdym 
rokiem się zmniejsza. O opróżnieniu Tonkinu 
nie moża być mowy. -Minister apeluje do patrjo- 
tyzmu Izby, prosząc o jednomyślne wotum, aby 
okazać w obee innych narodów i krajowców 
trwałość przedsięwzięcia. W obec oświadczeń 
Duvala zaznacza minister, że uważałby redu- 
kcję żądanego kredytu za objaw dążący do ewa- 
kuacji Tonkinu, na co się Rząd bezwarunkowo 
nie zgadza. Po przemowie ministra przyjęto 
kredyt 278 głosami prze:iw 249, tak samo przy- 
jęto kredyt dla Tunisu. 

Paryż 30. listopada. Doniesienie Havasa: 
Mocarstwa przyjęły przychylnie wniosek podjęcia 
na nowo rokowań w sprawie rewizji statutu 
wschodnio-rumelijskiego, wyraziły jednak zdanie, 
że byłoby iepiej uregulować wprzód sprawę Rzą- 
du bułgarskiego. 


Wiadoniości giełdowe. 


Lwów d. 29go listopada, (Z Izby handlowej). 1. ake e 
sa sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 s. 19550 co 
199'—, Kolei liwow.-Caorn.-Jassy 23550 do 339 —, Banku 
hipot. galic. 382*— do 287 —, Banku kred. gal. 315:— do 
320—. II. Listy sastawne na 100 złr. wal. austr. Banku 
bip. gai. 6*/, 100 75 do 10175, Banka hip. gal. 5'i, 9946 
do 10080, Banku hipot. gal. z 5°% prem. 103 40 do 10440, 
Banku krajowego 4'/,*/6 w. a. 9750 do 9850, Towarz. 
krody. gal. ziem. 6'j, 100 — do 101-—, Towarz. kredyt. 
gal. ziem. 4*/, 96 — dc 97—, Tow. kred. gal. siem. 5*/ę 
100:— do 101-—, Tow. kred gal. siem 40], 9325 de 9425, 
Towarzyst. kred. galicyjsk. ziemsk. 4'/, pre. 98 75---99-75. 
LIII. Listy dłużne sa 100 sir. Galio. sakł. kred. włożc. 
fannie 6*/,) 3°/. w.a. w likwld. —— do 50 —, Gal. zaki. 

ed. włośc. (dawniej 5'e) 3'/,9/, w a. w likwia. —'— do 
45—, Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 6*/, losy 
w L 15 —— do ——, IV. Obligi sa 100 rèr. indemniza- 
cyjne gallo. 5%, 104 30 do 105-20, Komunalue gal. Zakład 
kredytowy włożc. (dawniej 6°) 8%, w. a. w likwić. 
„do ——, 39, Obligi koman. Banka krajowego 
I. emisji 100— do lul'—, Pożycski krajow. z roku 1873 
8*/ę 104— do 106—, Pużyczni krajowej s roku 1888 
5635 do 97:50, Losy miasta Krakowa 1750 do 1950. 
Losy miasta Ntauistawowa 29 — do 84— V. Monety 
Dukat holenderski 5'52 do 642, Dukat osaarski 5'86 do 
5'96, Napoleondor Y 91 do 1001, Poł-imperjaż rosy» 10 38, 
do 1033, Rubel rosyjski srebrny 1-54 do 1-64, Rubei ro- 
syjski papierowy 118— do 120—, 10C marek niemie. 
kich 615 do 6220, Brebro sa 100 sr. —— do —.—. 
Kspony w srebrze za 100 sir, —— do ——, Pierwsza 
z syfer wszystkich pozycyj snaczy: „płacą," draga „żadają”* 

Wiedeń ód. 30. listopada godzina 10 min 40 Akojo 
kredytowe 299-80, Anglo-Aust. 11675, Akcje banka Unien 
23:—, Kolej Karola Ludwika lv750, Połudn. A 
Benta papierowa 84 20, 5-pre. Listy zastawne galie. baniu 
hipot 10025, 5-pro. Listy zast. gal. banka hipot. (prem.) 
10370, 4'j, Galicyjski bank zrajowy 9175, Ubligi 4:/4%, 
pożyczki krajowej s roku 1883 9650, Losy a roke 
l —_ A= "Jas 9'96—, Rabel papierowy ——, 

osobienie: Staie. s 
UTA d. 29. listopada godz. 1 min. 40. Akeje alp. 
tow. gòrn. 2975, Węg. akcje kredyt. 309—, Akcje anglo- 
ausir. 1177—, Akeje banka Unior 248:—, Akcje Karola 
Ludwika 19725, Akcje kolei północnej 33575, Akcje kol. 
południowej 10650, Akcje kolei Alfoldzkie, 189 —, Akcje 
Ntaatsbabn 249-50, Akcje kolei Liwowsko-Ozerniowieskiej 
28650, Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 172'50, 
Wiedeńskie losy 125 —, Aksje kolei Rudolfa ——, Akcje 
kolei Albrechta ——, W:gierskie obligacje państw. 
w złocie --—, Galicyjskie vblig. indemn. 10470, Losy 
regulacji Cisy 125726, Losy Lånderbanku 34775, Węgierska 
renta 105 52, Akcje banku związkowego 114 36, Akcje banku 
obrotowego --"—, Akcje kolei węgiersko-gaiicyjskiej —'— , 
Akcje kolei państwowej — —, Bubel papierowy | 19—, 
Węgierskie losy 12550, Marek niemiecki ——. Uspolo: 
bienie: pomyślne. 

Wiedeń dnia 29. listopada gods. 5. min. 57. Jednolity 
dług państwa w a ot 84 20, w srebrze 8480, Renta 
w słooie 1314:95, 5*/, austr. renta marcowa 10115, Akse 
banku austro- węg. 809'—, krodytowego 39880, Lendya 
12605, Brebro —'—,  Napoleondor 9'96, ukat eee. 
men. 5'93, 100 marok niemieazich 61 80. | 

Berlin d. 29. listopada, godzina 5. min. 30. Rosyjski 
baaknoty 19230, Aksje kredytowe 483-—, Lombardy 
17450, Galicyjskie 80--, Koiel rumańzkie; 5850, Austzja- 
okie banknoty 1681:60, Po samknięcia giełdy: kredytowy 
TTP esa TR BIEĆ 

nta ——. 
Solera móożowe dnia 39. listopada, — W i e- 


Paryż 30. listopada. 


g deń: Pszenica — — do —'— zr, żyto —:— de —'— 

Odëgr , A ; sura, satlu KAREN OOE Skarb państwa, pod pretekstem położenia tamy | podał się do dymisji, Metropolita Cozarci ob- | słr., jęczmień —— do —— zit, kakurudsa —— do 
` ida aanp. Kicznan jest prawdziwą R RE er aw EYP*y 1 tafety po dewastacji tychże w granicach Królestwa ` Pol- jął prowizorycznie zastępstwo tego patryarchy. —— mra owies —— na ——, okowita pr. 10.000 liter 
Wys, hen für Alles“ tutejszej opery i operetki. rozsyła na suknie i całe szcz oto 120 rozm. gat.) skiego. Berlin 30. listopada. Na wczorsjszem przy- | procent 25 — do 2525 nerewytjcy „Z 100 

ce A oz . : n A j . . . Pia. i zd 

Par i E a form gz poczekaniu z do domu Ah e jedwabnyah "€. Honmobery [Zacharjasz Stojan ów,j znany prze- | jęcju prezydjum Parlamentu nismieckiego mówił dw nione) „3 o i: piła epah 
Pilipa w Mask A DELE" tenorową ro $ (e. i K. aa nad warn) o o ZAWÓR; Próbki od- wódca stronnictwa narodowego w Bułgarji, któ- | cesarz o zadaniach Pariameniu, podnosząc głó- r TE 154'— marek, syto —*— marek, spirytus 
kly czasie. sle BI y pk z | a y I = 1 ry skutkiem specjalnego zaproszenia ze strony | wnie przedłożenie wojskowe, którego uchwalenia | loco 3725 m., olej rzepakowy —— m. Feryż: mąki 
i omiczną partje Župana 


yriant się ze swego zadania 

„ó0zoraj, jako w 56. rocznicę rewolucji listopado- 
«, artyści nasi odegrali wyjątek R 

tleo yJątez (z aktu dru- 

tą ) „Konfederatów barskich= Mickiewicza. Po- 

„ine postacie księdza Marka i Paławskiego wy- 

bez zarzutu w prawdziwie artystycznej s 

Ipretscji pp. Żelazowskiego i Woleńskiego, zań 

| a) Kwieciński (de Choisy), Ruszkowski (wojewo- 

ala I Szobert (Zbroja) tworzyli godne ich otocze- 
- Oałość wypadła wcale starannie i zrobiła głę- 


wcale przyzwoicie. 


zmiana pomieszksanią. 
| Operator i Wszech nauk lekarskich 


Dr. R. BARĄCZ 


ra Billrotha i b. sekundarjusz szpitala 
owszechnego we Lwowie 


mieszka obecnie przy Ulicy Teatralnej Nr. M, 


b. uczeń profeso 


Ru Kn Wiedeń 30. 
prechta odbył i 
miątkę GARE 


ks. Aleksandra Battenberga, udaje się do Jugen- 
heim, nie wstąpi po drodze do Wiednia, lecz uda 
Się wprost do Darmstadtu. I 


Tiligrany własne Dziomnika Polskiego” 


listopada. W kościele św. 
dziś nabożeństwo na pa- 


powstania li O Naboen 
urządziła młodzież istopadowego. Nabożeństwo to 


195 kigr. 5175 fra oiej rzepakowy ——, spirytus —— fy, 

Nafta. Wledeń: dnia 30. listopada 13 — do 1825. 
Brema: 690d0 —'--. Hambarg: 710 na grudzień 
6'90, na stycz.-marzec, 6 70. Antwer pi a: na grndsień 
163%. Nowy-York: —, Filadelfja: ôl- 


się spodziewa. I inne parlamenty — mówił ce- 
sarz — okazują się przychylnemi dla zadań woj- 
skowych. Niemcy muszą pamiętać, że je inne 
mocarstwa już wyprzedziły. Minister da jeszcze 
potrzebne wyjaśnienia. W końcu wyraził cesarz 
nadzieję utrzymania pokoju. 

Sofja 30. listopada. Doniesienie Hawasa: 
Porta poradziła Rejencji, aby zaniechała projektu 
wysłania deputacji do mocarstw w obec tego, że 
Porta rozpoczęła rokowania z Rosją w sprawie 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 39. listopada 1886 r. 
HOTEL FRANCUSKI, H. Kieszkowski, z Krakowa, 
K. Tyszkowski, a Brzeżan. R. Limanowski, s Bołarowie. 
R. Krall, z Czerniowiec. K. Zaleski, e Rosji. F.v. Voss, 


boki > : . iu niegdyś śp. dra Schattauera). polska. rozwiązania przesilenia bułgarskiego. Rejencja | z Otynji. 

tajną a ż8nie. Z kolei nastąpiła „Natałka Poł. (w pomieszkaniu so 4 MEE E Ee JA Wiedeń 30. listopada. Profesor Akademji | odpowiedziała, że nie ma prawa przeszkadzać HOTEL EUROPEJSKI B. Olięchi, ze Skwaryczowa. 

Beperto! jeden z pierwszych utworów małoruskiego Ordynuje od 9—10. i 2—4., p iczej, baron Seckendo rf, zastrzelił się | deputacji w spełnieniu zadania, że jest zresztą | A. Głogowski, z Bojańca. Ks. Kurek, z Drohobycza. I, 

DE rodatawiona przes PE A płatnie od 8. do 9. wik Hb: carita b ójatwi | das laboratorjum. O A samo- | przekonana, że przedstawi mocarstwom stan Horodyński, z Ponikowicy. M. Ader, z Krakowa. I, A. 

w publiczność nasza przyjęła nader żyezli- Leczy także choroby u$ k , Ja Choroba nerwowa, która powstała | rzeczy i ułatwi Porcie podjęte przez nia za- | Ish d, z Krościenka. M, 
b. Znana precyzja, z jaką Towarzystwo pp. Hry- i Telefonu Nr. 59. 2589 6—6 Z nadmiaru pracy, i nej Ja, É U eae T aa 


DES 


E 


z olnego W swym O o ł o S 
| CZNA Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż 


Praktyke lat 14 mo; ż otworzyłem 
H mającego, z ukończoną R IN LI E; 
Cz u FL I E ost hotelu Georgea) 


84, Z porządnego domu, 
pod liczbą 8, przy ulicy Akademickiej (WP! zaopatrzywszy 


poszukuje 2617 2—3 
nia dB ickieg0 urządziwszy takową z odpowiednim korafortem dzge 
Lewie © ją w najlepsze artykoły w zakres cukierniczy wchodzęce, tuszę 


= x Rzeszowie. sobie, iż Szan. P. T. Publiczność łaskawym! względami zaszezy” 
el 


| A ZENERA 
Subjekta cukierniczego 


"NE r nik 
cić mnie raczy, tembardziej, iż jako długolet™! MR E 
oden te do polowania firmy Wgo L. Rottlendera, na zupełne zaufanie Z 
A A zir, 2, 3, 3-50. Z głębokim R ioli 
= . 4 0997 . 
(Loden) apienne flcowejjj 71- Juljusz Wierz nam 
) . 2, RWE REKE TONE RRT TWO KA pzm mma 


we ki barankowe i flco- 


Phy o 50: 3, 5, 10. 
ły, j “Mitacja baranków 


. 


owość w zakresie prezerwatyw 
z pęcherzy rybich z gumowaniem, prawdziwe francuskie , 


k ie gatunki 
delikatna, nedzwyczaj praktyczne, tuzin 5 złr., również wszystkie gatuu 


EE tuzin 
rolnes z pęcherzy mó p i gumy, od 1 złr. pz DRA ył 
gąbki delikatne francuskie no 2 złr., angielskie po 3 Z Hose, Wien 
pod dyskrecją za pobraniem Gummiwaaren-Agentie, Alex: 3 zte, 50 ent. 
I. Köllnerhofgasse 4, I. Stock. Kompletne kolekcje Wzorów . 
PFYSLIB — AE Esmaimi | = 
ZNIŻONE CENY. [US S 
i EB 


R DITMAR 


we Lwowie 


Główny skład 
GALICYJSKIEJ NAFTY SALONOWEJ 


i gospodarskiej 


Doleca 2611 6—0 


Marcin Müller 


We Lwowie, ulica Halicka. 


i” LÓWENSTAMM 


_ fabrykant w. Nachod 
1 wszędzie fp 


[ anco i 
Btowem 10 zir. w za pobraniem 


k * a. albo za przysła- 
niem uprzednie s 


DN m tej kwoty: 
a UA? eleganckiej 
l 


„rwęty, „se zniżył ceny od 15. października br. i daje zacząwszy od 10 litrów 
1 ha "l Iniany biały Boróh, odpowiedni opust. 
LJ 


"UA9L3S8I00$" "M 1 DEOEŁIEW BI 


Pół a. z = barwny obrus 
l "zina |nianych serwot białych, 
1 n 


wWyżłączmna sprzedaż R. Ditmura niewybuchowego 
petrolu. 2585 8—0 


DEER c hh EO a O R) 
| Tylko niezapalną nięeksplodującą nafte. 


Najprzędn. olej fo lamp poprawnych, 


» Czerwonych, 
kolorowych chustek do nosa. 


Pallat, ze Skolego I. Karpelez, z Wiednia. 


K. F. POPOWICZ 
ti.ftw Tarnopolu: 
— EB poleca REDE 2495 8— 42 
TE , 


po złr. 2:10, 2:30, 250, 2770, 3, i 4 złr. 
30 et. franco Portu pocztowe i Beczułka. 
Proszę o łaskawe zamówienie. 


Na sezon do polowania! 


poleca 2470 35—0 
Śrót, lotki, kule i kapsle. 
Uniwersalne smarowidło 


nieprzemakalne do butów. 
dmarowidło podeszwochronne, 
KORIOSOT 


kauczukowe, nieprzemakalne połysku- 
jące czarne smarowidło do skór. 


Czernidło (szware) i Lakier 


czarny de butów. 


APRETURA 
do konsórwowania skóry, 
Tran rybi do skór. 
Tłuszcz do broni. 
Podeszżwy 


konopne, filcowe i korkowe. 


Płaszczę gumowe nieprzemakalne 


po najtańszych cenach. 


JÓZEF HANKE 


we Lwowie 
Rynek liczba 38, we własnym domu. 
Liczba Telefonu 173. 


dra med. i chir. Franciszka Heliera, emerytowanego Igo sekundarjusza 
wiedeńskiego ek. pow. szpitala. 


To wewnętrznie zażywane lekarstwo leczy Świeżo powstały reumatyzm mięśni 
natychmiast, dawniejszy reumatyzm mięśni, tudzież najsiłniajazy reumktyżm stawów 
z wszelką pewtiością w przeciągu kilku dni. Jest to najpewniejszy i najspieszniej 
działający środek leczniczy na te słabości, albowiem bole i opuchnięcia Btawów 
ustępują już w 24 godzinach. 2631 3—10 
Główny skład : w Wiedniu, apteka „pod królem węgierskim I., 
Fieischmarkt 1. 
Cena flaszki 1 złr., pocztą 20 cnt. więcej za opakowanie. 

.. . Tylko prawdziwe, 
jeżeli opatrzone tym podpisem. 
Dr. Helier, ordynuje od 12. 


Jabłka stołowe = 


rozsyła w dowolnej ilości 


oaie FRANCISZEK GIRSTMAYR „_3 
w Marburgu, (Styrji). 


Masio 


(DEE, CZĘ deserowe, niesolone, w paezkach 5aio 
u 8 i Ag rans re ln kilogramo";ch, z opakowaniem i franco, 
o ð. godziny we Wiedniu, I., Kohlmarkt, nr. 5. po 6 złr. rozsyła 2515 19—0 
ERT ES RDW" UA 


| Zarząd dóbr ioko pod Stryja. 
C. k. konces. Spirytus członkowy a dobr Nowe Siła pod Stryj 


znany powszechnie pod mianem: 


o. klosternwabnrski 
Płyn gośćcowy, 


TEETE TIET 
A A T 


Dr. Schmidta 


wypróbowany 


plaster na nagniotki 


| 


o'i po używany jest od 

Z E wielu dziesiątków 

«| 'mw| badany przez chemiczne laboratorjum dla lat jako bezboleśnie 

| [e sanitarno s Só: dochodzeń, tudzież przez i niezawodnie dzia- 

sk | SŁ udzieloną e. k. koncesję i  protokołowaną łający środek celem Go 

"ROSZ A) "|| markę ochronną zabezpieczony, jest prawdzi- zupełnego pozby-  SEMUTE MARKÉ 
RB] TRADE-MARK È l wym specyfikatem, przeciw cia się nagniotków, 


Skuteczność “togo środka przeciwko 
nagniotkom jest nieledwie zadziwia- 
jącą, gdy po kilkorazowem użyciu po- 
zbyć się można każdego nagnioika bez 
wszelkiej operacji, Cena jednego pu- 
dełka z 15 plasterkami i łopatki rogo- 
wej do wyciągania nagniotków 23 et. 

NB. Przy zaknpnie uważać należy, 
ażeby każde pudełka zaopatrzone było 
zewnątrz na opakowaniu w powyższą 
markę ochronną. 

Główny skład: Głłognitz. Nit- 
derosterreich, in Julius Biliaera 
Apotheke. 679 3—0 

Skład we Lwowie w aptece 
Mikolascha, Zygm, Ruckera, także prr 
wie we wszystkich apiekach w Galicji. 


Gośćcowi i reumatyzmowi, 
osłabieniom ciał», muskułów i nerwów, kurczom niektórych ner- 
wów, lędźwi, krzyżów, części podbrzusznych i łydek, kolkom, 
zwichnięciom itp. — Cena: Mała flaszka 50 et. Wielka flaszka 
1 zł, poeztą 15 ct. więcej. 
Centralny Skład dla rozsyłek na prowincję: 


Apteka A, Hoffmanna w Klosterneuburgu. 


, , Dostać można również we Lwowie w apt. Zygm. Ruekera, w Try- 
escle w apt. R. Prandini, w Budapeszcie w apt. Józefa v. Török, 
tudzież w wielu aptekach Austro- Węgierskjej monarchji. 2579 '8—20 


NR. Żądać należy prawdziwego „Klosterneuburskiego Spi- 
rytusu gośćcowego* i uważać na urzęd. zarejestr. markę ochronną. 


4 DZIENNIK POLSKI. 


E” Aa «© EDE) WKACSCZWNW 


skórzanne, ZŻUMOWE, parciane`' i lniane NAPUSZCEZEONE 


poleca 


JÓZEF HANEKE we LWOWIE 


B~ Sklad farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem” Rynek liczba 38, we własnym domu. "zg 
BE" Liczba Telefonu 173. $i 


NEGbGG GDW B< UE kokosowe szczotkowe i plecione, z łyka aloesowego i Manilla, 


dalej rogóżki żelazne, słomianki i szczotki do przedpokojów 


poleca pe najumiarkowarńszych cenach 


JOZEF HANKE WE LWOWIE FO | 


Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem” Rynek 38, we własnym domu. L. Telefonu 173: | 
Ekstrakt roślinny|  pzs=wee= KAWE z e | Mlode. | 


5. 


y 


z Podług analiz 
A i Szef ep i. | y Skład fabryczn 
(Vegetabilien gli trakt) » wawy git apszą jak prawdziwe i nieprawdziwe J edwab | p. prof. dra Godeffroy w Wiedniu, w laboratorjum ogóln. austrj. Tow. aptekarzy. materyj je dwabnych 
( P> „28 c r o 7 zawartość materyj w wodzie 
Dr. SCHWEIGERA OC 2 „SYRIUSZE PO mne 1 RO WW ec) Ai 
1 od gwarancją w przeciągu 4 tygodni ta „pie : ' 10 58 cm. 8:791 pre. 1.317 pre. 1:90 pre. b 
SRA ap ać ke ik jako to: polucje, z nab" ZE bec pół kilo po 75 l 80 ent, si | 12 60 em. 8:867 pre. 1-253 pre. 2:20 pre. a enne er d; 
zu i f na fdz poleca 2425 136 0 .... Z rezultatu analizy okazuje się, że wprowadzona handel i i 
pij Aa Fy Ra Rana 6ejdledta Nranfheiten 0 no 0 przemysłowca jadwabniczego G. Henneberga w Zaryshu mark „Jedwab Monaho ` m O nagi 
tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo- Mica wi” i e HANDEL KORZENNY 55 | jest niefałszowanym czystym jedwabiem. 2517 5-18 W Zur ch 
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe a s wr. B sent, i Wiedeń d. 28. lipea 1886. Zyg. Prof. Dr. Godeffroy. y u. 
w jak najkrótszym ozasie. ofe eny e SE WOJCIECHOWSKIEGO i | iśnięte jest |GLIENNEBEROXWGNGFOTY| Próbki 
Dostać można flakon po Z złr. wraz ariibazen Dale von aef , ; I Prawdziwy tylko gdy na skrawku każdego metra wyciśnięte jest |0 HENNE „MGNOBOL"| Próbki odwrotną pocztą. 
z opisem użycia | korespondencją bepo- | À coate easain O  |róg ulicy Chorążczyzny. | WNNNWNNONNWNN RKA W 
średnio u 2432 38—0 4 ję Aai 5 ryc ab | z a ad, 
B ir. Bisons uroę bera PU Gree nn OOA a A KI 
Dr. Sohweigera w Wiedniu | (oni REES sofie owej à | 
L « 


VILI. Laudong, 39. 


"_| ALBIN SOLECKI | 
we Lwowie, ulica Wałowa l. 11, 


z fabryki L. CZYŃSKIEGO© w Jar;stawiu 


podług licznych świadectw lekarskich i uznań cier j w 
odług i € plących jest | zawodny! 
środkiem usuwającym dolegliwości leniwego trawienikyjak: obi « aja, hom?“ 
reidy, dyspepsja, kongestje, zgagę, wzdęcia, odbijanie, niesmak; podniech 
apetyt i dzielnie przyczynia się do wymiany materji odżywszej, 


Z WŁ Ó C Z K I poleca kawy palone maszyną parową tak urządzoną, że dym z węgli nie udziela się tejże. 

; ri wielkościach 1kl. Nr. 1.kawy złr. 1:80 Sant Paulo . . . . . . . g| 4'50kl. złr. 8 cnt. 10 

chustki ; ae mi 0 i 3-1 „n 2— , „ i Ceylon zmięszane . = 4:50 „zy 9.99 = 

staniki bez 1 z rękawami, » „ 840 Campinas perłowa. . . . . Š] 450, „10 „ 80 

spodnice, kamasze i pończochy, » » 250 Ceylon perłowa drobna . . . 8|450„ „ll „ 25 
dla dziatek: 


z » aZOo ss « Sigruba .|.„: BOU s BZ 4 DU 
|= JA Ę kawki i t Wszelkie towary wchodzące w zakres handlu korzennego po cenach możliwie naj- 
sukienki, czapki, zarękawki 1 t. p. 
poleca 2423 6—0 w 


niższych. FEME” 

' 

MAGAZYN F. KNAUERA i SYNA 
pod „Ztotym Lwem“ we Lwowio plac Kapitulny. 


Nowość w zakresie prezerwatyw 


Na 
Św. MIKOÓŁ AJ A z pęcherzy rybich i ear PYŁ sze 2 bardzo delikatne, 
Prezenta Damska nowość prezerwatyw, sztuka 2 złr. Gąbki angielskie, tuzin 3 ZH. 


Do nabycia w sklepach własnych: Lwów, ul. Halicka L 8. Kra” 
sani i a RE 23. E ulica Franciszkańska. Pragi: 

en 1. jakoteż we wszystkich aptekach i h y 
odnośny plakat jest dy wieszonyi aiw a WR W W 


„. „„Obszerną broszurę, podającą niezawodne rady dla cierpiących 2% 
dolegliwości leniwego trawiania napisaną przez araa SPAGJAMIĆ Tożej k 
fabryka bezpłatnie i franco 2478 33-70, 


n n 
n n 


22 E 


SUR wn 


n n 


| PIERNIK HIGIENICZNY 


O DE Z WY. A? 
Do wszystkich czytelników Dziennika Polsk. 


- Z powodu zupełnego zwinięcia moich filij prowincjonalnych, jak ró% 
nież w skutek objęcia interesu fabrycznego, sprzedaję wszystkie moje |artykoły 
za czwartą część wartości, mianowicie: 2721 1-4 


pod poduszke! POTOA BF wszystko za 97 cnt. E 
Znana wkraąaju i za granicę 97 ent. 97 ent. 97 cnt. | 97 ont. 3 
firma : M A. R | e-| XI N M U Xa Xa “a R kapelusz meski garnitur tryko- spodnica damska zimowa kalegop/ 
ERAKO JT- 2665 9—10 we Lwowie, ulica Halicka 1. 17. 2431 9 —0 z miękkiego filcu, towy w paski | (syst. Jagera) dlB 
= + F h ř O . . w w da 0 sj dla chłopców albo i 97 ent __ mężczyzn. m . 
i orach. i a R 
Fabryka maszyn I narzędzi rolniczyc | Główny skład kapeluszy i obuwia j'icowego. BEE dzioweząt, ze spo- [para eleganckich i Pono | 
Odlewarnia żelaza i metali ulica Akademicka (Hotel Zorża) == || bosh damska | Tent | _ mosztów. | 6 roczaków a 
L. : = |= z ” y haftowana, z naj k l k 97 ent — 
Ć = 1altowana, jde-| Koszula męska SA 97 ent. 
Ruch zakładów był tylko chwilowo przerwany, lecz został już 10 k ro t nie odaj rękę SZCZĘŚCIU e likatniejszego  szy- z delikatn. szyfonu kaftanik , |kasetka z 10 gite jv 
zupełnie przywrócony — warsztaty na nowo urządzone. premiowana M wystawach Emn: SES oxfordu.| męski i damski. |; prawd. angie z | 
> ._ a r . . : Tent. Cnt, 97 ent. chusteczkam 1 è 
Wszelkie zamówienia wykonują się bez zwłoki. in 500.000 marek 6 par skarpetek [B pary pończoch] 6 gerot” fos, mrom KE | | 
i edzi i ; ; jednokolorowych a dam, do obeierania na- 97 ent. 
W magazynach gotowe maszyny i narzędzia, plugi, 2 jako główną wygranę dajo w pomyślnym wypadku hamburgska wielka lub ki w dobrym gatunku. - a : 
sieczkarnie, pompy, mlyny, R p k Era, A PIERNIKI l CUKRY loterja pieniężna, upoważniona i gwaraniowana przez państwo. - = s = yT ent, S i zoajdelikata. wole | * 
: i e artaki orzelnie ę — * . ATA A SS A pie =; 
dzamy : „młyny RATO WA” ód A ; w, doci i. poleca" | Korzystne urządzenie nowego Z tych wygranych wylosowanych będzie kalesony go erwt 97 cnt w żywych koli u 
kościarnie. Wszelkie konstrukcje żelazne. odociągi. Pierniki na sztuki od 1 centa do rzy qdzonie 8 „tych wygrany > À J; . | białych lub kolor. z frędzlami. — 
p s PE" : - d 10 cnt. i n zki od 8 ent. do planu jest tego rodzaju, iż w prze- ||w pierwszej klasie 2000 w ogólnej sumie od zimna, wielkie. chustka damska ———-—— 
Urządzenia wiertnicze it. d. i t. d. 1 a% wyj 5 j ciągu kiiku miesięcy rozstrzygunię- | | marek 117.000. | mabiocr ok "os" AE wielka, Z 97 ont.. ` 
; | i : l : mor i a ea 97 ent. Sr apalniczka 
Znane ze swego niedorównanego sma- tych będzie z pewnością 7 klas Główna wygrana 1 klasy wynówi marek fx 2 morde cieni p ( 
ikow ię" 100.000 1osów 50.500 wy- ||50.000 i podnosi się w drugiej klasie na JE 4 J Dywanik nt. — z zapałkami m 
pean z mj de ABY i granych; ogólnej wartości SG w 3ciej na ZR w ski na pianki $ po- na pn z juty, w? RZ samozapalnami: a 
inai E A „000, w 5tej na 90. w Gtej na rywką. w desenie. |do nosa z najdelik. OT nl. 
Jedynie oryginaine SS Uk = tą marką ochronną. rski Wozikasjiet "ROR 100.000, w 7mej zaś ewent. "na 500.000, ak Ea A jedwabiu lugduńsk. no dal ol 
; kstrakt sł d . karmelki lepszego cukru, oryginalne smaki i Tg tanz 300.000-i 200.000 etc. Was ha: cyg: miccia w rozm. kolor. _|a,jnowszogo fas08$ 
; 0 owy 1 ŚŁkil tylko Ż0 ent. 5 D Na najbliższe ciągnienie pierwszej achlarz > LKA 97 ent. kamieni 
Migo po ay aż À SU Spółki we Wro sławiu Karmelki 15 gatunk. pół kila 60 et. między temi znajdują się wygrane toe oil oniętnej, któro ię wdbądzio AŚ A malow. z privim piikit RE a 
scna i I W U . Ciasta sztuka 4 ont. w wysokości ewentualnie , č modny. k * i imi ' 
L: R ka i siyane, W mr sodowe z ekstraktu ziół j Wszelkie zamówienia na torty z” dnia 9. grudnia b. r. ETT | łańcuszek i KE w T mahi łyżek stołowy 
6d ÓÓ A ah À d eie dla rekonwaleecentów i niedo- | | wykonywują się jak najstaranniej od- ; B letk do zegarka ze złotaj —— | Prawdz. l j 
ki U udzież dla cierpiących na organa oddechowe, zasługują | | wrotną pocztą. 2646 12—0 OE osły l e S iA24 KRET ol A |.sztucznego z wis. 97 ent. srebra bryb = 
rewnych ; tudziez a P - 5 ù os oryginalny złr. 3:50 w. a o sadzo — ud cat —— Ichochia*do 7 "m anel 
i ż e i wzmacniającoó: an ; 97 cnt. upy e 
na prea E E o isDke ic aapion poświadczam niniejszem, | — = a i aE n n m " __ kamieniami. | 2 lichtarze |z prawdz. londyński. garnitur > 
z i H H ” n Z : j LJ 
że po użyciu jednej flaszki ekstraktu słodowego z ze powowych N Ą 7 iosi Marek, Wszelkie zlecenia wykonywują ” się 97 ent. z prawdz. a PRZE By BAI nedv 
J. H. Pietscha i Spółki w Wrocławiu, doznałem ulgę moich cierpien, mogę —— bardzo starannie natychmiast, za przysła- 12 łyżeczek do | Srebra brytanika. 97 ent. , damskiego "igl 
w nocy spać spokojnie, dokuczliwy kaszeł uśmierzył się znacznie. Zirkowitz 9go wJarosławskiem (400 morgów) wraz szezegółowo zaś: niem odpowiedniej kwoty za przekazem kawy Ten. | 6 francuskich | op, Z PAT agi 
kwietnia. Józef Galla. k ; - - wygra, 30 pocztowym lnb zaliezką ı każdy otrzyma awdziwógo lon- 3 noże stol ideleć czyków, z p gł 
Ekstrakt: faszka po 2 złr., 1:50 i 80 et. Karmelki w woreczkach po 25 i 40 et. | z inwentarzem pod korzystnemi warun- 1 po mrk. 0000 Od nas do rąk własnych losy orygiualnu z e š iA i zad = it w |z bronzu ze p 
Dostać można wą Lwowie w aptece Zygmunta Ruekera pod „Srebrnym « zdj kami wypłaty, lub w zamian na realność | "75% 200000 opatrzone herbem państwowym. U ARTÓW P a =. sig w e rej ami i 
wszystkich aptekach Galicji. obok miasta zaraz do © ania po T 1 Do losów dołącza się grptis gdpos Ekdal, „3 1 h e 
ii Adres: HM. Glück, Nowa grobla wygran. 9 : tóryc ` OZByłKa wa slę za pobraniem pocztowem, wszystkie przedm 
poczta Ole 8Zyce. k wE 2 pogori 00000 a ABa yorawych niekonwenjujące zostają Aglen ines lub EŃ się pieniądze, $ ; 
zi wygran. 
EXPORTHAUS + pirk 90000 na rozmaite klasy i odpowiednie J 2 H. Rabinowicz = III. Bez., Hinte 
Sch ert x Przez pierwszorzędne kollegia medy- 1 nii 80000 || Fwoży, a po kazdem ciągnieniu po- 9 Zollamtastrasse Nr- 
zum Goldenen òcnw czne w Niemczech zbadane, i 9 wssn 70000 zgło naszym interesentom listy | 5 | === = — a 
kr urzędowe. ETET 
Herrengasse 13, BERNO, Schwertgasse 1. a przez wysoki T węgierski z p9- 1 Ben. 60000 ENa żądanie wysyłamy plan urzędowy 
| R oz ał a za p 0 b ran i em p ocz t owem. =" wodu znakomitej u; yteczność: konce- po mik franco naprzód do przejrzenia i oswiad- 
a OC RÓ) sjonowane 2 wygran. 50000 czamy, że jesteśmy aa Wj nie 
Bern. snEnb , > : po mrk. konweniowania przyjąć losy przed ciągnie- 
popa” ROT zj Rumb Oxford (na zarzutki zimowe) 1 Pysran. 30000 A. PAC OE 
podw. szerok. tsztuka 30łokci zr. 4-50.| ©*„30 hr. 450 po mrk. y Mr . ; 
10 metr. złr. 850. 2" metr. zdr. SV. lanu natychmiast pod gwarancją pań- e z 
Damskie lod Weba King Bern. sukno na gościec, reumatyzm, biegunkę, wszel” | 5 po wj] 20000 rtwową, 7 r > I RA] ul. Jagiellońska L 3. 
am e ioden : 3 i - w - : „SZ : 9. . 
> so a2 «|, szerokości Szy sur d uty) Sim pó ogan sl WAJACA 3 nale 15000 A szczęśliwa i bardzo często wypłaca- Objąwszy zastępstwo Spółki finansowej 
10 metr? ate: 6-50. — jteztuka S0łekci M. 660. 3 metr zdro tr obrzmienia, zwichnieniai kolki w bokn, 26 "era. 10000 M ARIE jznenię na "250.000, przeprowadzającej konwersję 5°/, Listów zasta- 
i mian. z pewnym skutkiem jako pierwszorzę- - po mrk. 7 , 000, wn ck aólieielń 
Kasmir Płótno domowe Chustki welnian. figy szybko i pewnie leczący 56 rysa. 5000 |] PSG ae moleny tezyć muy” takiem zókabłagi wa A) | l dk l PA 
10 metr. złe. 5.  |Lsztuka'30 łokci złe. 450] 1 sztuka zdr. 4, W pakietach z wskazówkami uży- 10 ) wygran- 3000 przedsięwzięciu opartem na aJoPze pod rzemiane 59 listów gh li usturoi 
I- Chustki siatkow. cia po 1 złr. 5 ct, dwa razy większe e po mrk. e a a pi a i o listów zastawne galid. Towar 
Dreidrath Chiffon | gr na cierpienia kg po + u KŻ 253 Kad 2000 etnia przysłać swe zamówienia jak stwa kredytowego ziemskiego liewylosowagią 
. i — 5 rą > ufe- . ć z : > 
, 10 metr. zir. Ł=. | sztuka 30 łokci złr.5—.| 1 sztuka złr. 1:20. Pr EE CZE COM medy- 512 wyan 1000 najrychlej wprost pod adresem : i wylosowanych na 4',7/ za odpowiednią dopłatą 
> h: „Są dwie choroby, przeciw po mrk. s rzedai i k = 
Flanela ma sukn.Barchan pikowy Garnitur ryps. kii tuka lekarsk różno zda- 818 "era" 500 e je upuje 
orym sztuka lekarska nap 
10 metr. zùr. 4, 1 sztuka złr. 5—. 3 sztuk złr. 4'90. wała się szukać środka skutecznego, są po mrk, i a s 
m k z to gośćcowe bóle głowy i po- 31720 WA a 145 c 
dagra; stosowny na nie środek zna po Bank und Wechselgeschäft 
nw 200 ras Barchan sznur. Garnitur jutowy leziono W ie soe ca 16990 "zs 300, 200, 150, i 
metr. Zir. 550. | t. REL | = i 2 — e . i 
szt. złr. 5—, a 3 sztuk złr. 4 Mego nnie sławny 124, 100, 94, 67, 40, 20. in HAMBURG. 
Í MMMM 
Kałmuk Canevaa Chodniki paryski plaster iWOTSANY Dziękujemy naszym odbiorcom za dotychczasowe zaufanie a ponis- GALICYJSKIEGO 2634 5—0 
10 metr. złr. 270. 1 szt. 30 Ł. złr. 5—. 10 metr. złr. 3-40. * p. ki waż dom nasz znany jest w Austro-Węgrzech od wielu lat, więc prosimy i 
na wszelkie rany, ropienia, Czyrśki, wszystkich tych, którzy się interesują naszem losowanien:, by się udali wprost TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZLEŃSKIĘGO 
ZERA CEA RER ktual ł e nabrzmienia z przemrożenia i na na- do naszej firmy Kaufmann & Simon w Hamburgu. Nie jestesmy 
; Znana świetna punktua na ustuga. gniotki. i użycia SEGE w związku 2 żadną inną firmą i nie wysłaliśmy żadnych agentów z losami, ale k > dziennym 
Cenniki i próbki 2657 7—10 ' AM z wskazówkami użycia 35 et. korespondujemy bezpośrednio z naszymi odbiorcami, którzy mają w ten maż: po kursie Ó 
na życzenie franco będa przysłane. p spisć AKG do szu jedynie gn U a a Wszystkie gi wa; onywa 
munta Ruekerąa. j 
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Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Jana Mittiga- 
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skownieki. 
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